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ROK 19Ą5. Ludność Pragi entuzjastycznie wita wkracza­
jące oddziały Armii Radzieckiej — armii wyzioolicielki.

CZECHOSŁOWACKIE 
ŚWIĘTO WYZWOLENIA

D ZIEŃ 9 maja jest dla narodu czechosłowackiego uroczy­
stym świętem narodowym. Jest to rocznica wyzwolenia 

Czechosłowacji spod hitlerowskiego jarzma — a więc data 
zakończenia okupacji, a zarazem początek nowej ery w  h i­
storii czechosłowackiej republiki, ery budowy socjalizmu.

Y U OLNOSC przyniosły Cze- 
* * chosłowacji zwycięskie

oddziały Arm ii Radzieckiej, 
wyzwalające w  swej potężnej 
ofensywie kraje ujarzmione 
przez hitleryzrri. Fakt wyzwo­
lenia Czechosłowacji właśnie 
przez Związek Radziecki i  kie­
rownicza' rola partii komuni­
stycznej w  walce narodowo­
wyzwoleńczej ludu czechosło­
wackiego — wyznaczyły kieru 
nek dalszego rozwoju tego pań 
stwa. Naród, pod przewodnic­
twem partii komunistycznej, 
która okazała się w  wyborach 
najsilniejsza partia w  kraju, 
przystąpił do odbudowy zru j­
nowanej przez okupanta gospo 
darki. do budowania ustroju 
demokracji ludowej i  przygo­
towania drogi dla socjalizmu.

Przeprowadziła Czechosło­
wacja podstawowe reformy po 
lityczne, gospodarcze, socjalne. 
Szybko otrząsnąwszy sie ze 
zniszczeń realizować zaczęła 
wielki plan pięcioletni. Roz­
prawił się lud czechosłowacki 
z reakcją, która w lutym 1948 
roku knuła kontrrewolucyjny 
pucz. w celu przywrócenia wła 
dzy burżuazji. Dzięki lutowe­
mu zwycięstwu mogła Czecho­
słowacja przyśpieszyć tempo 
budowy socjalizmu, zacieśnić 
jeszcze bardziej sojusz łączący 
ja zń Związkiem Radzieckim a 
kratami demokracji ludowej, 
jeszcze bardziej zdecydowanie 
włączyć sie do obozu pokoju i  
postępu.

Nie tylko swe wyzwolenie 
zawdzięcza zresztą Czechosło­
wacja Związkowi Radzieckie- 
rr*i Radzieckiej pomocy przy­
pisać musi również fakt, że 
zdołała tak szybko odbudować 
się ze zniszczeń i wkroczyć na 
d-oge sukcesów gospodarczych. 
W latach 1945 i 1946/ dzięki su 
rcwcom dostarczonym , przez 
radzieckich sojuszników, mo­
gła Czechosłowacja urucho­
mić zakłady przemysłowe. Po 
klusce suszy w roku 1947 sześć 
set tysięcy ton zboża, ofiarowa 
ne przez ZSRR. uratowały lud 
ność Czechosłowacji od głodu. 
W ramach umowy gospodar­
czej Związek Radziecki udzie­
la Czechosłowacji 'w dalszym 
ciągu bezcennej pomocy.

Naród czechosłowacki zdaje 
sobie sprawę, jak wiele zawT 
dziecza swemu oswobodzicielo 
w i i  opiekunowi. Naród cze­
chosłowacki świadom jest fak­
tu. że te same siły, które ma­
ja na sumieniu Monachium, 
paktują dzisiaj z pftgrobowca- 
mi hitleryzmu, uzbrajają na 
nowo Wehrmacht, przygotowu 
ja nowa agresje na miłujące 
pokój i pragnące budować so­
cjalizm. ludy. Ale jednocześ­

nie naród czechosłowacki wie 
doskonale, że dzięki swemu u- 
działowa w  potężnym obozie 
pokoju nie jest już osamotnio 
ny. że nigdy już nie powtórzy 
sie tragiczny rok 1938, gdy pak 
towano z Hitlerem nad rozry­
waną na strzępy mapa Czecha
Słowacji. • ----

W siódmą rocznice wyzwo­
lenia naród polski życzy brat­
niemu narodowi czechosłowac 
kiemu najpiękniejszych rezul­
tatów we wspólnej walce o po 
kój i  socjalizm.

DELEGACJA ’ artystów ra 
dzieckich, która bawiła ostat­
nio w Szczecinie, zwiedziła 
•port i miasto, podziwiając je­
go piękno. Na zdjęciu artyści 
radzieccy podczas spaceru na 
Wałach Chrobrego.

Patrz artykuł na str. 3.

W siódmą rocznicę
wyzwolenia

Czechosłowacji
przez Armią Radziecką

N,ARODY CZECHOSŁOWACJI obchodzą 9 bm. uro­
czyście 7 rocznicę wyzwolenia kraju przez Armię 

Radziecką. Stolica Republiki — Praga praybrała odświęt­
ną szatę. Miasta i wsie toną w powodzi czerwieni sztanda 
rów i transparentów głoszących bezgraniczną wdzięczność 
narodu czechosłowackiego dla Arm ii Radzieckiej — armii 
wyzwolicielki, niezłomną przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim. Święto wyzwolenia obchodzą masy pracujące Czecho­
słowackiej Republiki Ludowej w atmosferze radości, w po 
czuciu dumy z sukcesów osiągniętych w budowie socjaliz­
mu, pod znakiem walki o pokój.
PRZYBYCIE RADZIECKIEJ DELEGACJI RZĄDOWEJ

DO PRAGI przybyła na uro 
czystości 7 rocznicy wyzwo 

lenia kraju przez Armię Ra­
dziecką delegacja rządu ZSRiR.
W skład delegacji wchodzą: 
marszałek Związku Radzieckie 
go Koniew, wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR — Zorin 
i  ambasador ZSRR w  Czecho 
słowacji — Ławrentiew.

O OLSKA DELEGACJA rzą 
-*• dowa w  składzie: wice­

premier Stefan Jędrychowski, 
wiceminister Obrony Na­
rodowej gen. broni Sta­
nisław Popławski oraz 
przodownik pracy zakła­
dów im. Stalina w  Poznaniu 
E. Januchowski,—która udała 
się do Czechosłowacji, przybyła 
do Pragi.
DEPESZE
OD PREZYDENTA RP 
B. BIERUTA 
I  PREMIERA 
J. CYRANKIEWICZA 
Towarzysz
KLEMENT GOTTWALD 
Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej

P R A G A
Z okazji święta narodowego 

7-ej rocznicy wyzwolenia Cze 
chosłowacji przez bohaterską
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

CORAZ bardziej zacieśnia 
| się współpraca gospodarcza 
|  polsko - czechosłowacka. Na 
|  zdjęciu — przeładunek drobni 
f cy w porcie szczecińskim z ba 
|  rek czechosłowackich na statki  ̂
1 pełnomorskie.

ijf

POGWIZDUJĄC przez zę­
by, sternik CSPL 612 Kareł 
Hutar maluje metalowe polery 
swej barki. Oto jeden z pra­
cowników Wodnego SzlaJcu 
Pokoju, łączącego Pragę ze 
Szczecinem.

Co mówi Hutar o polskim 
Szczecinie? Jak żeglował przez 
Łabę i  Szprewę? —. opowie 
wam na stronie S.

ROCZNICA ZWYCIĘSTWA
O  MAJA 1945 r„  vr wyniku klęski zadanej przez Armię Ra- 
"  dziecką, nastąpiła bezwarunkowa kapitulacja Niemiec 

hitlerowskich.
Zwycięstwo Armii Radzieckiej pod Berlinem sprawiło, że 

na gruzach hitlerowskiej Rzeszy powstała Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, państwo, które przeistoczyło się w brata 
wszystkich narodów, miłujących pokój, współtwórcę wielkie­
go dzieła budowy nowych czasów. Zmienił się całkowicie 
układ sił na świecie. Odpowiedzialność za losy ludzkości prze­
ję li ci, których celem nie jest wojna t zagłada, lecz pokój i  ży­
cie.

Na głuchej wsi kieleckiej, stare wieśniaczki po raz pierw­
szy biorą do ręki „księgi proste jako ich piosenki", które Pol­
ska Ludowa przywiodła pod strzechy. Nad Łabą nikt już nie 
mówi pogardliwie o „polskiej gospodarce", natomiast bardzo 
dużo mówi się o „warszawskim tempie" budowy. W Stalinvaros 
młody węgierski robotnik z dumą ogarnia wzrokiem nowopow­
stające miasto, mówiąc radośnie: „to wszystko nasze". Chiński 
zamiatacz ulic pochyla głowę nad technicznymi wykresami, a 
albański pasterz owiec po raz pierwszy w życiu spogląda ze 
wzgórza na kolej przebiagającą w dolinie. To są nasze zwy­
cięstwa. To one właśnie przedłużają i utrwalają zwycięstwo 
z data 9 maja 1945 r.

A  JAKŻE oni święcą co roku ten dzień? Oni, z konsekwencją 
bandyty, który dokładnie obmyślił w zwyrodniałym mózgu 

plan zabójstwa ofiary, przygotowują nową wojnę. Rozgrzesza­
jąc się twierdzeniem, że „broń atomowa jest bardzo humani­
tarnym środkiem, gdyż zabija odrazu większą ilość ludzi, 
oszczędzając im zbytecznych cierpień", udoskonalają coraz 
bardziej narzędzia masowej zagłady. Generałowie hitlerowscy 
„oczyszczeni" z wszelkich win, przyjmowani są z otwartymi 
ramionami przez atlantyckie sztaby, zapraszani do wspólnego 
stołu obrad nad nowymi planami zniszczenia świata. Truma- 
nowsko-adenaeurowski „układ generalny" ma przypieczętować 
przemianę Niemiec Zachodnich w atlantycki poligon wojenny, 
gdzie wskrzeszony Wehrmacht ćwiczyć się będzie pod okiem 
Ridgwaya do nowego „Drang nach Osten". W  laboratoriach w 
Maryland sługa śmierci, profesor Rosebury, troskliwie hoduje 
zadżumione pchły i  komary, które wypuszczone nad polami 
Korei i  Chin, zatruwają wodę w rzekach, sklejają wiecznym 
snem roześmiane oczy dzieci.

TO SĄ ich „zwycięstwa". Ale „zwycięstw" tych nie można 
odnosić jedynie przy pomocy generałów 1 zarażonych owa­

dów. Do tego potrzebne jest poparcie i  wola narodów. A na­
rody w łych „zwycięstwach" udziału brać nie chcą. Narody 
chcą pokoju i  szczęśliwego życia na ziemi. To niezłomne, szla­
chetne pragnienie udaremni potworne plany nowoczesnych 
kannibalów. Pokój, wywalczony bohaterstwem żołnierza ra­
dzieckiego i uwieńczony triumfalnym dziełem kapitalucji hitle­
rowców w dniu 9 maja 1945 r. — zatriumfuje.

ambasadorem R. P, 
w  Chinach 
i w  Korei

■DREZYDENT Rzeczypospo
-*■ lite j Polskiej mianował 

Stanisława Kiryluka ambasa* 
dorem nadzwyczajnym i pełń? 
mocnym w Chińskiej Republi­
ce Ludowej.

PREZYDENT Rzeczypospo­
lite j Polskiej mianował Stani­
sława Kiryluka ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomocnym 
w Koreańskiej Republice Ludo 
wo-Demokratycznej z siedzibą 
w Pekinie.

Reporter
„Kuriera“
czyta książki 
zażaleń i życzeń

17" SIĄŻKI życzeń 1 zażaleń
l v -w lokalach Szczecińskich 

Zakładów Gastronomicznych' 
nie spełniają należycie swego 
zadania — oto uwaga, Jaka na 
suwa się nam w związku z ca­
łodzienną lustracją lokali re­
stauracyjnych, barów 1 ka­
wiarń SZG w śródmieściu, do­
konanej przez Państw. In­
spekcję Handlową wraz z „Ku­
rierem“ .

Zarówno konsumenci, Jak 1 
personel usługujący, a nawet 
kierownictwo zakładów odnosi 
się do uwag w książce zażaleń 
z nieufnością i z brakiem zro­
zumienia społecznej roli. jaką 
powinna spełnić ta książka.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Ze świata
*  W OBW ODZIE STALIN G R AD Z. 
K IM  rozpoczęto prace p rz y  budo. 
wie pó łn.krym skiegd kana łu  na wad 
niającego. Kana ł te n  długości 50 
km  u m o ż liw i naw odnienie ogrom , 
nych obszarów po łudn iow e j, n a j­
ba rdz ie j pu s tyn ne j części, obwodu 
stalingradzkiego.

Cena 15v groszy
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Zrzucałem bomby bakteriologiczne
Uwaga producenci!

Towar
o niskiej jakości 
nie będzie 
przyjęty
przez odbiorców!
Nowe zarządzenie 
przewodniczącego 
PK.PG podniesie 
jakość produkcji
X V  CAŁEJ GOSPODARCE 
'  '  narodowej wzmaga się 

walka o podniesienie jakości 
produkcji, zgodnie z zasadni­
czym prawem socjalistycznej 
gospodarki.

ISTOTNE znaczenie dla wal 
k i o dalsze, jak najdalej idą­
ce, ograniczenie przepadków 
produkcji towarów złej jako­
ści, ma pismo okólne przewód 
niczącego Państwowej Komi­
s ji Planowania Gospodarcze­
go w sprawie obowiązku prze 
strzegania przepisów dotyczą 
cych braków i  wad towarów. 
Pismo to zobowiązuje wszyst­
kich odbiorców towarów, a 
więc zarówno przedsiębior­
stwa przemysłowe, jak budo­
wlane, handlowe i  inne, do 
ścisłego przestrzegania odpo­
wiednich zarządzeń i  aktów 
ustawodawczych, a w szcze­
gólności do stosowania w prak 
tyce zarządzenia, regulującego 
stosunki między dostawcą a 
odbiorcą w wypadku otrzyma 
nia towaru niskiej jakości.

W wypadku stwierdzenia 
istotnych wad towaru przed 
siębiorstwo ma prawo po­
stawić otrzymany towar do 
dyspozycji wytwórcy i albo 
odstąpić od umowy, albo też 
zażądać dostarczenia innego 
towaru.

X U  NIEKTÓRYCH wypad- 
’  '  kach odbiorca ma prawo 

zażądać obniżenia ceny towa­
ru  w stopniu wyższym od je­
go zmniejszonej wartości u- 
żytkowej, jako kary finanso­
wej za nieprzestrzeganie wa­
runków umowy.

Stosowanie w  praktyce tyci) 
przepisów nie wyklucza rzecz 
jasna możliwości przekazy­
wania spraw do rozpatrzenia 
w  trybie dochodzeń sądo- 
wch, o ile  zła jakość wyro­
bów powoduje znaczniejsze 
straty w gospodarce narodo­
wej i  świadczy o wybitnie lek 
ceważącym stosunku dyrekto­
ra zakładu i kierowników kon 
tro li technicznej do spraw ja ­
kości produkcji.

— Proszę. Oto wypełniona 
ankieta, z załącznikami. Jest 
wszystko prócz metryki, którą 
zobowiązuję się dostarczyć w 
ciągu tygodnia.

— Przykro mi, ale nie mogę 
pani wierzyć...— ??!

— Jest pani przecież infor- 
matorką w Centrali Telefonicz 
nej pod 08.

- mówi lotnik amerykański
Niezaprzeczalny dowód zbrodni 

popełnionej przez imperialistów USA
PEKIN

P OD TYTUŁEM „Prawda o tym jak imperialiści ame­
rykańscy rozpoczęli wojnę bakteriologiczną“  Agencja 
Nowych Chin ogłosiła zeznania amerykańskiego jeńca 

wojennego nazwiskiem Kenneth Lloyd Enoch.
ENOCH jest porucznikiem 

lotnictwa amerykańskiego. U- 
czesitniczył on w 32 operacjach 
lotniczych w Korei i  zrzucił 
sześć bomb bakteriologicznych 
w  Korei północnej — 7 i  11 
stycznia 1952 roku—na Hwan 
ozu oraz cztery na Czunh- 
wa. Samolot Enocha został 
zestrzelony na północny za­
chód od Phenianu dnia 13 
stycznia.
IT  ENNETH LLOYD Enoch 

zeznał m. in.: W ciągu o- 
statnich dwóch tygodni sierp­
nia 1951 roku znajdowałem się 
w Iwakuni 2 sierpnia 1951 ro­
ku o godz. 13 w sali nawiga­
cyjnej tej szkoły wygłoszono 
dla nas tajny wykład. Na wy­
kładzie tym  obecnych było o 
ile pamiętam 10 pilotów i  15 
nawigatorów.

Lud Paryża
nie będzie 
tolerował
obecności
gen. Ridgway’a
we Francji
PARYŻ.

FED ER ACJA Sekw any K o m u n i­
s tyczne j P a rt ii F ra n c ji ogłosi­

ła  apel w zyw ający wszystkich, pa­
tr io tó w  do a k c ji p ro tes tacy jne j 
p rzeciw ko zapow iedzianem u przy­
b y c iu  do  Paryża R ldg w a y‘a.

„G en era ł R idg w a y zapow iedzia ł o f l 
c ja ln ie —głos i apel—że przybędzie do 
Paryża 25 m a ja  b r ., aby zainsta low ać 
się w  Louveciennes w  charakterze 
dow ódcy naczelnego agresywnych 
s i ł  k o a l ic ji  a t la n ty c k ie j.

Ręce gen. R idgw ay‘a splam ione 
są męczeńską k rw ią  kob ie t, dzieci 
i  s ta rców  ko reańsk ich . T o  on w łaś­
n ie  generał w o jn y  bak te rio lo g iczn e j 
gwałcąc praw o m iędzynarodowe, 
w yda ł rozkaz m asakrow an ia je ń ­
ców koreańskich , stosowania na 
szeroką skalę bom b napa lm ow ych, 
bom bardow ania M a n d żu rii.

PO BYT tego n ikczem nego zbrod 
n ia rza  w  naszym  k ra ju  sprzy ja 

know an iom  re a kc ji fra n cu sk ie j i  
rząd u  P inay, k tó ry  p ragn ie  w zm óc 
p o lity k ę  w o jn y  i  zacofania społecz 
nego.

N iech a j kom u n iśc i w ciąga ją  
p ro te s ta cy jn e j a k c ji p a tr io tyczn e j 
swych bra c i socja listów , obrońców 
po ko ju , w szystkich p a tr io tó w !

L u d  Paryża n ie  będzie to le row a ł 
obecności zbrodn ia rza  w ojennego 
w  swej s to lic y “ .

Naszym instruktorem był 
niejaki Wilson; Wilson stwier­
dził w swoim wykładzie, że 
sposoby rozpowszechniania 
ku ltur bakterii w czystej ’ po­
staci sa następujące:

1) zrzucanie z samolotów 
bomb naładowanych zakażo­
nym bakteriami pyłem,

2) rozsiewanie pyłu zakażo­
nego bakteriami bezpośrednio 
przez sam samolot za pomocą 
specjalnych rozpylaczy.

Wilson mówił następnie — 
zeznał Kenneth Lloyd Enoch 
— o sposobach rozpowszech­
niania bakterii za pomocą o- 
wadów.

4 WRZEŚNIA 1951 roku — 
A zeznaje dalej jeniec — u- 

dałem się do Kunsan, gdzie 
mieliśmy podobne wykłady.

Mój kolejny lo t wyznaczo­
ny był na noc z 5 na 6 stycz­
nia 1952 r. Oficer dyżurny roz 
kazał nam zrzucić bomby na 
Hwanczu z wysokości 500 stóp 

przy maksymalnej szybkości 
200 m il na godzinę. Oficer dy 
żurny podkreślił, że fakt po­
siadania przez nas bomby bak 
teriologicznei jest tajemnicą. 
Oś^' v ł on, że bomby pod­
wieszone sa zakażone i  spraw­
dzone, i  nakazał byśmy ich nie 
ruszali. Po powrocie mieliśmy 
zameldować o tych bombach, 
iako o „bombach nie rozrywa 
iacych się“ .

Wystartowaliśmy o godzi­
nie 3 nad ranem i  skierowa­
liśmy się ku Hwanczu, gdzie 
na zachodnie przedmieście 
zrzuciliśmy dwie bomby bak 
teriologiczne. Nie zauważy­
liśmy żadnych wybuchów. 
Na lotnisko do Kunsanu po­
wróciliśmy o godzinie piątej. 
Utrzymaliśmy to w  tajemni­
cy.

W jakiś czas potem rów­
nież w styczniu, powierzono 
m i przypadkowo czy celowo 
analogiczne zadanie.

O godzinie trzeciej wystar 
towaliśmy z lotniska i  wzię­
liśmy kurs na Czunhwa, 
gdzie zrzuciliśmy o godzinie 
4 m. 10 wszystkie bomby 
bakteriologiczne.

Jeśli chodzi o ustalenie ter­
minu. w którym zaczęliśmy 
zrzucać bomby bakteriologicz­
ne, to było to około 1 stycz­
nia br.

Co to O
TAKIEGO :

CO TO takiego? — zerwałą 
się z pościeli Nisso — Ma- 

riam, obudź się, słyszysz?
Mariam zerwała się i  zaczę­

ła nadsłuchiwać.
— Może karawana nadcho­

dzi? — powiedziała Nisso.
— Nie, jaka tam karawana! 

Gdyby to była karawana — 
byłyby dzwonki, a to są bębny.

— Słychać je z różnych 
stron, to gdzieś na górze! — 
powiedziała ze zdumieniem 
Nisso. — Chodźmy popatrzeć!

Obie dziewczyny wybiegły z 
pokoju. Odgłos bębnów roz­
legał się coraz głośniej w noc­
nej ciszy — monotonny, groź­
ny. Nisso i Mariam ujrzały od 
razu migocące wysoko w gó­
rach płomyki — już trzy ogni 
ska błyszczały . w różnych 
miejscach na niedostępnych 
zboczach.

— Boję się! — szepnęła Nis­
so. — Co to jest, Mariam?

— Sama nie wiem, Nisso 
— takim samym szeptem od­
powiedziała Mariam, obejmu­
jąc przyjaciółkę. — Spójrz, Iu 
dzie się budzą!

W osiedlu, na dole, tu i  ów­
dzie zamigotały światełka. 
Trwoga ogarnęła Sjatang, a 
bębny wciąż huczały, jedno­
stajnie i  głucho, łamiąc ciszę 
gwiaździstej nocy. Echo toczy­
ło się po zboczach.

— I-i- i!  — przeciął noc da­
leki, przejmujący krzyk.

Co to takiego? Dowiemy się 
z pełnej napięcia powieści P. 
Łuknickiego pt. „NISSO, 
DZIEWCZYNA Z GÓR“ .

Powieść ta ukaże się wkrót­
ce na łamach „Kuriera Szcze­
cińskiego“«

Następuje podpis — 
neth Lloyd Enoch.

Ken-

Z kraju
*  Z  O K A Z J I Ś W ięTA 1 M AJA 
P rezyden t R. P. Bolesław B ie ru t 
na wniosek m in is tra  budow nic tw a 
przemysłowego odznaczył szereg o- 
sób za w y b itn e  osiągnięcia w  pracy 
na  p o lu  bu dow nic tw a . Z ło te  K rzy 
że Zasługi o trzym a ły  3 osoby, 
Srebrne K rzyże Zasługi 40 osób i  
Brązow e Krzyże Zasługi — 55 osób.

Nad mobilizacją inwalidów
do pełnego udziału

w gospodarce narodowej
obradowała w Szczecinie

krajowa narada 
Centrali Spółdzielni Inwalidów

W DNIACH 7 i 8 maja — jak już donosiliśmy — obra­
dowała w Srczecinie krajowa narada gospodarcza Cen­

trali Spółdzielni Inwalidów. Celem narady była analiza o- 
siągnięć 1 metod pracy, niedociągnięć i ich przyczyn oraz 
wysnucie odpowiednich wniosków na przyszłość.
PREZES Centrali Spółdziel­

ni Inwalidów *— Jakub Klain
— w swym referacie podkre­
ślił, że ubiegły rok był okre­
sem silnego rozwoju spółdziel­
czości Inwalidzkiej. Ilość spół­
dzielni w tym okresie wzrosła 
ze 175 do 235, a rok bieżący 
wskazuje podobną tendencję. 
Inwalidzi coraz liczniej zgła­
szają się do pracy, zabiegają o 
tworzenie nowych placówek. 
Doświadczenie uczy, że nawet 
najbardziej poszkodowani in 
walidzi — dzięki stworzeniu 
odpowiednich warunków i prze 
szkoleniu — mogą brać czynny 
udział w gospodarce narodo­
wej.

VIII etap w ygrał Belg Vanhoven
Polacy znów poprawili swoje pozycje

ÓSMY ETAP Wyścigu Pokoju rozegrany na trasie 210 
km. między Lipskiem a Chemnitz w terenie bardzo 
pagórkowatym, zakończył się jak przewidywaliśmy wielki 
mi niespodziankami i  zmianami zarówno w klasyfikacji ze 

społowej jak indywidualnej.
N A  T E J  T R U D N E J  tra s ie  g jg j g .  g  « » « ¿ j S s  s . V Í S  

S taw ka k o la rz y  ba rd zo  Sie ro z  landia 18:27:23, 7) Rumunia
ciągnęła. Początkowo w  g ru -  18:49.05, 8) Bułgaria. i8:5i:02, 9)
p ie  S iedm iu za w o d n ikó w , k tó -  08013 18:52:43, 10) Włochy 18:55:15. 
ry m  u d a ła  się uc ieczka  zn a jdo  K la sy fika c ja  ind yw id u a ln a  po oś- 
w a ł się K ró la k ;  m ia ł on  je d -  m iu  etapach: 

n a k  d w a  d e fe k ty . Steel (Anglia) 38:26:07, 2) Ver
N a  m etę  w p a d ł iako p ie rw -  achuren (Belgia) 38:27:49, 3) Ve- 

szy V anhoven  (B e lg ia ) W cza - Eely (CSR) 38:29:52, 4) Stablewskl
sie 5:54:12, przed  Svobodą (Polonia francuska) 38:29:55 5)
f r ę n \  De Groot (Holandia) 38:34:04, 6)
(CSR), A n g lik a m i G re e n fie ld , j 0vett (Anglia) 38:35:11, 7) Green- 
Stee l i  J o ve t oraz T re ff l ic h e m  fie ld  (Anglia) 38:37:49, 8) Deutsch 
(N R D ) (Austria) 38:41:59, 9) Trefflich

r j j  c p c  • (NRD) 38:44:10, 10) Wood (Anglia) 
vv nulid  m i 38:48:01. Polacy zajmują następują 
n u t  póżm ej Ce miejsca: 14) Wójcik 38:58:11, 19) 
w o a d ł na  Klabiński 39:08:32, 20) Hadasik

39:11:09, 21) Królak 39 12:51 33)'
m etę  sam ot Wrzesiński 39:35:09, 52)’ Jarząbek
n ie  g o n ią cy  40:31:42. 
czo łów kę
V P rc r h i ir P n  W y n ik i drużynow e po ośm iu eta- 
v e r s c n u r e n  pach; i ,  A n g lia  115:18:43, 2) CSR 

(B e lg ia )  W 116:04:17, 3) NR D  116:10 40, 4) Be l 
czasie gia  116:21:00, 5) H o la nd ia  116:28:34,
K .co-ns -pioA 6> Polska 116:39:50, 7) B u łga ria
3.DW.U0. J r ię c  U 6 :52:00. 8) R um un ia  118:19:44, 9) 
rm n u t p o z - Dania 118:44:21, 10) W łochy
J l le j W je ż -  119:01:21.

dżają w  gru  Na ósmym etapie wycofali się z 
U e: _ . Ves£ry  wyścigu następujący zawodnicy:

3  TE EL
(CSR), De 
Groot (Ho­
landia), Sta 
blewski 
(Pol.. Fran­

cuska), Van Loveren (Belgia), 
Federici (Włochy) — wszyscy 
w czasie 6:04:03 i  nareszcie na 
mecie widzimy Królaka i 
Wrzesińskiego w czasie 6:06:09, 
którzy zajęli 13 i  14 miejsce. 
W grupie następnych pćęciu 
zawodników jest Hadasik, któ 
ry zajął osiemnaste miejsce.

Koszulkę przodownika wy­
ścigu przywdział Steel, drugi w 
klasyfikacji indywidualnej 
jest Verschuren. W klasyfika 
c ji zespołowej etap wygrali 
Anglicy przed Belgami. Zes­
pół Polaków znalazł się na 
piątym miejscu d w klasyfika 
cii ogólnej po V III  etapach 
utrzymał się na szóstym miej 
scu.

K la s y fik a c ja  ind yw id u a ln a  V I I I
e tap u: 1) Vanhoven (Belg ia)
5:53:12, 2) Svobda (CSR) 5:54:13, 
3) G ree nfie ld  (A ng lia ) 5:54:15, 4) 
Steel (A ng lia ) 5:54:16. 5) Jove tt
(A ng lia ) 5:54 18, 6) T re ff l ic h
(NR D ) 5:54:28, 7) Verschuren (B e l­
g ia) 5:59:05, 8) Vesely (CSR)
6:04:03 9) D P G ro o t (H o landia)
6:04:04, 10) S tab lew ski (Polonia
francuska ) 6:0405, 11) V a n  Love­
ren  (Belg ia) 6:04:06, 12) Federic i 
(W łoch y) 6:04:07. 13) W rzes ińsk i
(Polska) 6:06:09. 14) K ró la k  (P o l­
ska) 6:06:09, 15) S ch u r (NRD)
6:1010. D als i Polacy za ję li następu 
jące m ie jsca : 18) Hadasik 6:10:15. 
24) W ó jc ik  6:12:31, 44) K la b iń s k i 
6:18:25, 49) Jarząbek 6:31:41.

K la sy fika c ja  drużynow a V I I I  eta-
1. 1) A n g lia  17:42:49. 2) Belgia

S ku rzny (A u s tria ), Jou ve t (Fran, 
c ja ), Van In g e n  (H o lan d ia ), M ax im  
(R u m un ia ) i  G a lo tt i (W łoch y).

W końcu maja
ukaże się
nowa książka 
telefonicźna

niem dla szczecińskich 
rzędów i instytucji jest brak 
książki telefonicznej, bowiem 
zeszłoroczna, po ostatnich zmia 
nach numerów telefonów, jest 
prawie nieaktualna, a nowej 
jeszcze nie widać.

Pragniemy jednak pocieszyć 
posiadaczy aparatów telefonicz 
nych, że nowa książka telefo= 
niczna okręgu szczecińskiego, 
uwzględniająca wszystkie zmia 
ny numerów, jest już wydru­
kowana i  znajduje się obecnie 
w korekcie. W sprzedaży uka­
że się ona pod koniec maja.

★  NA STADIO N IE a rm ii czechosło 
w ack ie j w Pradze odby ła  się u ro ­
czystość przekazania przez m in is tra  
ob ron y na rodow ej —  generała A. 
Cepicka now ych sztandarów 22 je d  
no stko m  w ojskow ym  a rm ii czecho­
s łow ack ie j.

W spółdzielczości inwalidz­
kiej dość silnie rozwijał się 
ruch racjonalizatorski. W I 
kwartale bież. roku zatwier­
dzono 1 zrealizowano 40 pomy­
słów, które w skali rocznej 
przyniosą około 390 tys. zł. 
oszczędności.

Min. Zebrowski zwrócił w 
swym przemówieniu uwagę, 
jak dużo jeszcze zadań Jest do 
spełnienia. Spółdzielczość In­
walidzka rozporządza poważ­
nymi rezerwami Inwalidów, 
czekających na zatrudnienie. 
Zadaniem więc je j będzie we­
ryfikacja i  ustalenie ilości tej 
rezerwy, by na tych podsta­
wach planować tworzenie dal­
szych placówek.

Inne, nie mniej ważne zada­
nie — to większe przystosowy­
wanie produkcji do potrzeb 
rynku. Spółdzielczość Inwalidz­
ka ma na celu uzupełnianie 
rynku takimi artykułami, z 
których produkcją nie może 
jeązcze nadążyć przemysł klu­
czowy. Trzeba Jednak, by przy 
zachowaniu zasad oszczędnej 
gospodarki, towary te odpowla 
dały także normom jakościo­
wym. W  tym też celu więcej 
jeszcze uwagi należy poświę­
cić rozwojowi współzawodni­
ctwa, mającemu wielce dodat­
ni wpływ na ustalenie właści­
wego stylu pracy.

PODSUMOWANIE obrad
A przez min. Żebrowskiego, 

nakreśliło ponadto wytyczne 
dalszego rozwoju spółdzielni 
inwalidzkich oraz usprawnie­
nia ich działalności.

Na zakończenie uchwalona 
została rezolucja, w której ze­
brani zobowiązali się wciągnąć 
jak największe rzesze inwali­
dów do budownictwa podstaw 
socjalizmu w Polsce i walki o 
pokój. (ape)

Depesze
Prezydenta RP
Bieruta
i  premiera
Cyrankiewicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i niezwyciężoną Armię Radziec 
ką, proszę przyjąć, Towarzy­
szu Prezydencie, serdeczne i 
gorące pozdrowienia narodu 
polskiego i  moje własne.

Polska życzy bratniej Cze­
chosłowacji dalszych wielkich 
sukcesów w budowie podslaw 
ustroju socjalistycznego oraz 
w walce o pokój, którą prowa 
dzi przeciwko imperialistycz­
nym wichrzycielom wojen­
nym cały światowy obóz poko 
ju  pod przewodnictwem po­
tężnego Związku Radzieckie­
go i Chorążego Pokoju — 
Wielkiego Stalina.

BOLESŁAW BIERUT 
TOWARZYSZ 
ANTONIN ZAPOTOCKY 
PRZEWODNICZĄCY RZĄDU 
REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ

P R A G A
W imieniu Rządu Rzeczypo­

spolitej Polskiej i własnym 
przesyłam Wam, Towarzyszu 
Premierze oraz Rządowi Repu 
błik i Czechosłowackiej, najscr 
deczniejsze pozdrowienia z 
okazji święta narodowego 7 -ej 
rocznicy wyzwolenia Czecho­
słowacji przez bohaterską 
Armię Radziecką,

Naród polski całym sercem 
dzieli dziś radosne uczucia 
bratndch narodów Czechosło­
wacji, narodów woinych, zwy 
cięsko kroczących ku socjaliz 
mówi i śle im gorące życzenia 
dalszych osiągnięć w walce o 
postęp i pokój.

JOZEF CYRANKIEWICZ

}
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W odni Cesta Miru

Rodzina Karola Hutara
Wełtawą, Łabą, Szprewą i Odrą

wozi towary do Szczecina
OZMURLA, Szmurla! — woła grubym basem sternik Ka- 
^ r e l  Hutar i na rufie barki zjawia się w podskokach ma­

ły, rudy, wesoły piesek. Przekręca łepek i wpatruje się we 
mnie błyszczącymi ślepiami.

TO ON JEST właśnie tym 
trzecim członkiem rodziny Hu 
tarów. I  kto by powiedział, że 
jeszcze 10 marca Szmurla, 
przekrzywiając tak samo łe­
pek, spoglądał z dzioba na 
wznoszące się w niebo mury 
Hradczyna w  Pradze... A  Hu­
tar odłożył mały. osadzony na 
długiej rączce pędzel, którym 
malował metalowe okucia ru­
fy i rozpoczął opowieść. Mówił 
po czesku, lecz rozumiałem 
każde jego słowo, bo wypo- 

; wiadane były powoli, z na-
m m m  jg i  mysłem:
S r  «¿¡P NI — 10 marca opuściliśmy Pra
^  -Ha? 'Jnl gę. Holowali mnie, to  jest

CSPL 612 i kolegę Josefa And 
rle na CSPL 205. Wieźliśmy 

- nasz cukier do Szczecina. A
nie myślcie sobie, że moja bar 
ka jest mała. 750 ton! Spory 
pociąg włazi do je j brzucha.

Rejs był dla nas zupełnie no 
wy. Nic dlatego, że pierwszy 
raz w  życiu. Przecież już 16 

PODOBA wam się Szmurla? lat pływam z moją żoną na 
Siedzi sobie na dachu sterówki, barkach! Ale dlatego, że pier- 
nastmuil nos do wiatru i  łowi wszy raz do polskiego Szcze- 
w nozdrza wiosenny powiew, cina i  pierwszy raz tą trasą. 
płynący nad Walami Chrobre* Trzeba wam "wiedzieć, że do- 
go. Praga daleko, prawda tychczas pływaliśmy (jak i  
pisaku? wiele innych barek) do Ham-

Trzy występy solistów 
radzieckich w Szczecinie

zademon stro wały
wspaniały poziom muzyki 
i tańca w Zw. Radzieckim

OSCINNE występy solistów radzieckich w Szczecinie 
vJby ły  w życiu miasta niecodziennym wydarzeniem arty­

stycznym. W skład grupy przybyłej pod kierownictwem zna­
komitego kompozytora Anatola Nowikowa, wchodzą artyści, 
znani nie tylko w ZSRR, ale i zagranicą, jako laureaci kon­
kursów międzynarodowych.

PROGRAM, splećlony z 
kompozycji muzycznych i 

choreograficznych mógł odpo­
wiedzieć wybrednym wymaga­
niom znawców sztuki, a dzięki 
swej efektowności i  bezpośred 
niości, dostępny był także sze­
rokim masom. Ta bezpośred­
niość oddziaływania leżała wła 
śnie w zamiarze gości, którzy 
w tym celu wystąpili specjal­
ne z. koncertem, przeznaczo­
nym wyłącznie dla pracowni­
ków budownictwa w sali Klu­
bu Budowlanych.

PIANISTA GLEB AKSEL- 
ROD zbierał laury za wy­

konanie oryginalnej w rytmie i 
harmoniach ..Polki" Smetany. 
— pełnej subtelnego sentymen­
tu ..Melodii“  Rubinsteina i 
„Etiudy" tegoż kompozytora, 
wymagającej ogromnej biegło­
ści technicznej, w której arty­
sta celuje. MICHAŁ WAJ- 
MAN posiada niezwykle mięk­
kie, aksamitne pociągnięcie 
smyczka, które nadało „Melan­
cholijnej serenadzie" Czajkow 
skiego i „Romansowi" Rubin­
steina właściwy tym utworom 
romantyczny urok. Subtelna 
muzykalność, doskonała tech­
nika i poczucie rytmu wirtuoza 
zaznaczyły się w Walcu —- 
Scherzo Czajkowskiego i w wy 
konanym bez akompaniamen­
tu tańcu gruzińskim Maczawa- 
rianiego, złożonym prawie wy­
łącznie z trylów.

ABRAM MAKARÓW stał 
na wysokości swego zadania 
zarówno Jako akompaniator. 
jak też wykonawca kompozycji 
muzycznych, ilustrowanych po 
pisami choreograficznymi. W 
niektórych punktach programu 
towarzyszył tancerzom znany 
w Polsce z występów radio­
wych wybitny pianista SER­
GIUSZ NADGRYZOWSKI, 

jp*#. konserwatorowi war- 
JRrawskiego,

YT7YSTĘPY taneczne dały 
nam poznać wysoki po­

ziom radzieckiego baletu. Ewo 
lucje, harmonizujące z utwora 
mi muzycznymi, wyrażały ze 
wspaniałą plastyką, zawartą w 
nich myśl i nastrój, jak Adagio 
z baletu Czajkowskiego „Dzia 
dek do orzechów". Adagio z 
baletu „Rajmonda" Głazunowa 
i „Umierający łabędź" Saint- 
Saensa. Fragmenty te odtwo­
rzyła świetna tancerka — so­
listka MAJA PLISIECKAJA 
ze swvm partnerem WIACZE 
SŁAWEM GOŁUBINEM. Wy­
kazała w nich wiele wdzięku 
oraz zdumiewającą elastycz­
ność i gibkość ciała. Niektóre 
sceny taneczne tworzyły pełne 
wyrazu obrazy z życia. Wyróż 
n ili się w nich MIRA RIEDI- 
NA i ALEKSANDER SOBOL.

CZCZEGÓLNE zaintereso-
^  wanie obecnych wzbudził 

narodowy taniec mołdawski 
„Smuglianka" kompozycji lau­
reata Stalinowskiej Nagrody— 
Anatola Nowikowa. wykonany 
prze/ ZUZANNĘ ZWIAGINĘ 
1 MANSURA KAMALETDI- 
NOWA. Nie można też pomi­
nąć wspaniałych strojów, w ja- 
ich wystąpili artyści, zwłaszcza 
w tańcu mołdawskim.

Na zakończenie każdego kon 
certu urządzono artystom, zgro 
madzonym na scenie gorącą o- 
wację i obdarzono ich mnó­
stwem kwiatów. Dziękując ser 
decznie gościom za przybycie, 
podkreślali mówcy znaczenie 
zbliżenia na polu artystycz­
nym dla rozwoju przyjaźni 
polsko - radzieckiej.

Pełna ciepłych wyrazów odpo 
wiedź Zuzanny Zwiaginy. któ­
ra wyraziła podziw dla odbudo 
wującej się Polski i portu 
szczecińskiego,, przyjęta zosta­
ła burzliwymi oklaskami.

M. Gr.

burga, wożąc Łabą czeskie to 
wary eksportowe.
SZLAK POKOJU

T OTO popłynęliśmy trasą 
A pokoju do Szczecina. Wel 

tawą do Mielnika, potem Ła­
bą aż do Magdeburga, stam­
tąd kanałem do Berlina. Z 
Berlina kanałem Wieniaw­
skim do Zatoni Górnej i  dalej 
Odrą do Szczecina. A więc pod­
róż nasza biegła przez zaprzy 
jaźniony z nami kraj — Nie­
miecką Republikę Demokra­
tyczną, gdzie prości ludzie 
miast i  wsi budują socjalizm. 
Tak samo, jak u was i u nas.

Stare przysłowie mówi, że 
podróże kształcą. Sprawdziło 
się ono i  w wypadku Hutara. 
Jego podróże do Hamburga i 
teraz do Szczecina pokazały 
mu w całej jaskrawości róż­
nice w  warunkach życia i  by­
tu na wschodzie i  na zacho­
dzie. Opowiedział teraz swe 
wrażenia z krainy „atlanty- 
dów“ :

— W Hamburga tłumy 
bezrobotnych. Wałęsają się 
bez celu po porcie i żyją z 
głodowego zasiłku 15 marek 
tygodniowo. Ażeby dostać 
nędzne mieszkanie w bara­
ku, trzeba jego właścicielo­
wi zapłacić wysoką kaucję! 
Widziałem małych chłopców 

. żebrzących o kawałek C h le ­
ba. Widziałem dzieci krad­
nące z głodu pomarańcze z 
wyładowywanego właśnie 
statku. Podbiegł zaraz an­
gielski MP, wyrwał im o- 
woce i  rzucił do kanału. Wi 
działem 6 rodzin mieszkają­
cych w 1 izbie.
— Zadowolony jestem, że 

będę teraz pływał do Szcze­
cina, na nowym „Szlaku Poko 
ju “ . Choć jestem pierwszy raz 
w waszym mieście i  nie znam 
języka, ani obyczajów pol­
skich, czuję się tu dobrze. By 
łem w waszym muzeum, po­
znałem miasto, 1 Maja szed-» 
łem wraz z kolegami w pocho 
dzie. Jednym słowem czuję się 
tu jak u siebie w domu. A za 
parę dni popłyniemy do Świ­
noujścia i  zabierzemy tam ze 
statku apatyty. I  z nimi do 
Pragi z powrotem.
SYMBOL WSPÓŁPRACY
17” AŻDY z nas — szczecinian

dumny jest z tego, że 
Szczecin znają tak dobrze w 
Czechosłowacji. Bo to prze­
cież ich tranzytowy port, ich 
„arteria“ , przez którą płyną 
znane na całym świecie do­
skonałe wyroby przemysłu cze 
ch osiowa clciego. Mają tu na­
wet swój własny rejon porto­
wy na „Ewie“ . Każdy z nas 
wie, że Odrą od Koźla płyną 
sznury czeskich barek z ła- 
dunkańii masowymi, idącymi 
przez nasz port na oceany ca­
łej Ziemi. Ale nie wszyscy wie 
cie, że akurat mija rok od 
chwili uruchomienia „Wodnej 
Trasy Pokoju“  — Wodni Cesta 
Miru, — łączącej Pragę ze 
Szczecinem poprzez stolicę Nie 
mieć demokratycznych — Ber 
lin. Tą trasą płynął właśnie 
pierwszy raz w swym życiu 
Karel Hutar na barce CSPL 
612.

Dyrektor Czechosłowackiej 
Żeglugi na Odrze w Szczeci­
nie Alojz Oprchalski, wyjaś­
nił mi. że na trasie tej wzra­
sta z każdym miesiącem ilość 
przewozów i w tej chwili wy 
nosi ona ponad 1/3 tego, co 
Czechosłowacja przewozi Od­
rą od Koźla. Ta nowa trasa 
Praga — Szczecin ma też wiel 
ką przewagę nad trasą via 
Wrocław: nie trzeba tu prze­
ładowywać towarów z wago­
nu na barkę. Cały czas idą 
one' wodą. Dlatego szlak ten 
jćst bardziej ekonomiczny i po 
siada wszelkie widoki dalsze­
go, szybkiego rozwoju. Aby 
jeszcze bardziej usprawnić tu 
przewozy, już w ubiegłym ro­
ku przeprowadzono próby 
szybkościowej obsługi barek. 
I tak np. barkę 641 wy- i  zaia 
dowano w ciągu 27,5 godzin, 
a barkę 603 w 28,5 godz.!

TRASA wodna Praga — 
Berlin — Szczecin posia-

dać będzie w przyszłości 
wielkie znaczenie gospodar­
cze. Wystarczy przecież 
wspomnieć tylko, że nasz 
Plan 6-letni przewiduje roz 
poczęcie budowy wodnej ma 
gistrali W—Z, .łączącej się 
również z systemem komu­
nikacji śródlądowej Zwiąż-, 
ku Radzieckiego. Jeszcze za 
życia naszego pokolenia po­
płyną barki z Pragi do 
Moskwy i odwrotnie!
Barka CSPL sternika Ka- 

rela Hutara to nie tylko 720- 
tonowy środek transportu, to 
piękny symbol zacieśniającej 
się stale współpracy gospoda r  
czej i  politycznej między Pol­
ską, a świętującą dziś swój 
dzień wyzwolenia Czechosło­
wacją. Zaś Kareł Hutar to je­
den z pracowitych ludzi wod­
nego Szlaku Pokoju. Życzymy 
im  wszystkim:

— Na zdar, przyjaciele!

POGWARKA na rufie barki 
CSPL 205. — W Pradze słońce 
trochę mocniej przypieka, ale 
i tu ładnie w tym ujaszym 
Szczecinie.

B,;AWIĄ.CY w Szczecinie na 
gościnnych występach arty­

ści radzieccy, byli zachwyceni 
naszym pięknym miastem — 
ogrodem, oraz naszymi osiągnię 
ciami w odbudowie portu. Szcze 
gólne uznanie wyrazili oni dla. 
polskich inżynierów i budoicni- 
czych, którzy icybudowali w 
porcie szczecińskim taśmowiea 
— jedno z najnowocześniej­
szych iv Europie urządzeń dla 
przeładunku węgla.

Poniżej zamieszczamy auto­
graf wypowiedzi gości radziec 
kich, iv czasie przejażdżki ma 
torówką po Odrze:

„Delegacja radzieckich 
artystów, serdecznie po­
zdrawia mieszkańców Szcze 
cina i życzy im wielkich 
sukcesóio w dziele budowy 
nowej Socjalistycznej Pol­
ski”.

Następują podpisy kierowni• 
ka delegacji — kompozytora 
ANATOLA NOWIKOWA i 
wszystkich artystów, którzy wy 
stępoicali w Szczecinie.
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Kim są artyści radzieccy
którzy ostatnio wystąpili w Szczecinie
Z K IE R O W N IK IE M  g ru p y  a r ty ­

s tów  rad z ie ck ich  — lau reatem  
S ta lino w sk ie j N ag ro dy  — kom p o­
zyto rem  A N ATO LEM  N O W IK O - 
W EM  zapoznaliśm y naszych czy­
te ln ik ó w  w e w czora jszym  num erze 
„ K u r ie ra ” . Dziś p o k ró tce  zamiesz­
czam y s y lw e tk i w y b itn y c h  gości, 
k tó rz y  b a w ili w  naszym  mieście.

M A J A  P L IS IE C - 
~.v,.-.v.v.. K A J A  ukończy ła

jed ną  z na jzna ko  
m itszych  ucze ln i 
cho reogra ficz­
n ych  w  św iecie— 
Szko łę B a le tow ą 
p rz y  Tea trze  
W ie lk im  w  M osk 
w ie . w  ro k u  1943. 
W  p ie rw szym  ro ­
k u  sw ej p ra cy  
na scenie T e a tru  
W ie lk ie go  w ys tę ­
pow ała w  20 so­
lo w y c h  pa rtia ch  
ba le to w ych , m. 
in n . w  „D z ia d ku  
do orzechów ”  
C zajkowskiego.

„R a jm o nd z ie “  
G łazunow a, „B a ch  
cz ise ra jsk ie j fo n ­
ta n n ie ”  C za jko w ­
skiego. W ystępo­
w a ła  w ie lo k ro t­
n ie  zagranica, m . 
in n . w  Pradze w  
ro k u  1947, w  B u ­
dapeszcie w  r . 
1949 (gdzie uzy ­
skała p ie rw szą 
nagrodę), na Fest: 
w a lu  w  B e rlin ie  
z oka z ji M iesiąca 
P rzy ja źn i N ie ­
m ie cko  -  Radziec­
k ie j w  r. 1951. 
P lis iecka ja  w  ub. 
ro k u  o trzym a ła  
zaszczytny ty tu ł  
zasłużonej a r ty s t­
k i  R e p u b lik i Ro­
sy jsk ie j.

ZU ZA N N A ' 
ZW TA G IN A. Ja­
k o  n a jb a rd z ie j u -  

zdo lnlona cz ło n k in i szkolnego k ó ł­
ka am atorskiego na p ro w in c ji zo­
stała na koszt państwa sk ie row a­
na na dalsze stud ia  do  szko ły  ba ­
le to w e j T ea tru  W ie lk iego w  M osk 
w ie. W kró tce  pow ierzono je j  g łów

ne  solow e p a r t ie  w  ba lec ie  Tea­
t r u  W ie lk ie go . W  czasie w o jn v  
w ys tęp ow a ła  w  ob lężonym  S ta lin ­
g radz ie  i  na p ie rw szych  lin ia c h  
f ro n tu  (w  c iąg u  3 la t  b y ła  na 
trze ch  fro n ta c h ), da ła d la  w o jska  
ponad tys ią c  ko n ce rtó w . B y ła  
p ie rw szą ko b ie tą  rad z ie cką odzna­
czoną w y so k im  o rd erem  C zerw o­
ne j G w iazd y . W ystępow ała  w ie lo ­
k ro tn ie  na  M iędzyn a ro do w ych  F e ­
s tiw a la ch  zag ran icą . uzysku ją c  
p ie rw sze na g ro dy . W  ub . ro k u  
b y ła  w  to u rne e  a rtys tyczn ym  w  
C h inach , gdzie kon ce rto w a ła  w  22 
m iastach.

M IR A  REEDINA je s t so lis tką  M o­
skiew skiego T e a tru  M uzycznego im . 
S tan is ław skiego 1 N iem irow icza 
D anczenki. Pochodzi z K a łu g i. W y 
s tę pu je , w  zna nym  rów nież w  Po l 
ece f i lm ie  rad z ie ck im  „Dziewczęta 
z  b a le tu " , gdzie g ra g łów ną rolę

ALEKSANDER SOBOL je s t soli­
s tą  T e a tru  M uzycznego im . S ta n i­
s ław skiego i  N iem irow icza Danczen 
k i .  Jest zasłużonym  a rty s tą  Repu 
b l ik i  U k ra iń sk ie j. W ystępował w ie 
lo k ro tn ie  za g ran icą  m . in . w  Lon 
dyn ie  w  r. 1935, gdzie o trz y m a ł 
pierwszą nagrodę.

W IAC ZESŁAW  GO ŁU BIN  je s t 
so lis tą  T e a tru  W ie lk iego. W ystępo­
w a ł na Festiw a lu w Pradze.

M AN ZUR  K A M A LE TD IN O W  pocho 
d z i z  B a szk irii. Jako s ie ro ta  w ycho

Na. zdjęciu z lewej Maja 
Plisieckaja, Mira Ricdina i Zu­
zanna Zwiaginc.. Ka zdjęciu dra 
gita: Abram Makdroui, Michał 
Taj man i Gleb Akselrod.

w yw a ł się w  D om u Dziedka. Został 
sk ie row any do Le n in g rad u  do Szko 
ly  B a le tow ej, po czym w  ro k u  1936 
zaangażowano go ja k o  solistę bale­
tu  do T e a tru  W ie lk ie go w  M oskw ie. 
W czasie w o jn y  koncertow ał na 
fron c ie  len ing ra dzk im  d la  w o jska . 
Poza w ystępam i w  balecie za jm u je  
się dzia ła lnośc ią  pedagogiczną. Jest 
profesorem  tańców  na rodow ych w 
Szkole ba letow ej W ie lk iego T ea tru .

M IC H A Ł W AJ- 
M AN, je s t ucz­
n ie m  k lasy skrzy-

J pieo p ro f. Ei g lin a  
w  Konse rw a to­
r iu m  Leningradz­
k im . Jest uczest. 
n lk ie m  w ie lu  k o n  
kursów  m iędzyna­
rodow ych. W  r . 
1949 o trzym a ł I  
nagrodę na  M ię­
dzynarodowym  
K o n ku rs ie  l in .  K u  
be lika  w  Pradze, 
W r. 1950 I  nagro 
dę w L ip sku , w  
1951 r .  I  nagrodę 
w  B rukse li.

G LEB AK SEL. 
ROD — to  uczeń 
G rigoriego G lns - 
burga. Jest lau rea 

te in  m iędzynaro - 
¿W M. dowego k o n ku rsy  

im  Sm etany w  
Pradze- Pośw ięcił 
się karierze na u . 
kow e j w  dz iedz i­
n ie  m uzyko lo g ii. 
Jest asp ira n tem  
K o nse rw a tor lu m 

M oskiew skiego. 
Obecnie pisz# 
pracę naukow ą.

ABRAM  M A K A ­
RÓW . T o  p ia n i­
sta  — solista F il­
h a rm o n ii Mos», 
k iew sk ie j. W  P o lj 
sce b y ł 4 razyd 
B y ł w  w ie lu  k ra ­
jach  świata*
gdzie dem onstro . 
w a ł w ysoki po . 
złom  m u zyk i ra­
dzieck ie j O sta t­
n io  w ystępow ał 
na Festiw a lu De­
m okra tyczn e j M ło  
dzieży w B erlin ie .
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Pomoc racjonalizatorom
„...PRACUJĘ na stano* 

wisku kierownika komórki do 
spraw wynalazczości i nor­
malizacji w Zakładach Ryb­
nych w Szczecinie. Wynalaz­
łem nowy asortyment konserwy 

rybnej. Po- 
■ słałem wzory 
z dokumen­
tacją do Cen 
truli w Wart 
szawie. Ode­
ślą,no mi pro 
jelit z powo­
du niedoklad 
ności w for­

mularzach itp. Czyli, że o biu­
rokrację rozbija się mój czyn 
racjonalizatora. Czy tak być 
potoinno? (bliższe szczegóły
znane redakcji). (402)

JÓZEF WITKOWSKI.
BADAJĄC sumiennie wszyst­

kie sprawy, które do nas na­
pływają. ze szczególną troską 
zajmujemy się zagadnieniami 
racjonalizacji produkcji. Zba­
daliśmy dokładnie Warzą spra 
wę. Niestety, nie w6 wszyst­
kim macie rację. Właśnie na 
stanowisku kierownika komór­
k i wynalazczości przy Zakła­
dach Rybnych w Szczecinie wi= 
nien Pan znać dokładnie prze­
pisy dotyczące wniosków ra­
cjonalizatorskich. Nie jest to 
biurokracja, a przeciwnie, wy­
maga tego interes państwa, 
które musi wiedzieć dokładnie, 
jakie korzyści będzie miało z 
wynalazku. A w pańskiej spra 
wie brakowało tak ważnych do*

¡ M «
LEONARD M UR M AŃ SKI, uczeń 

w  Szczecinie. — D ro g i Ko lego, czy 
ta le m  T w ó j Ust uw ażnie .- Proszę 
częściej do nas napisać, a może 
naw et nas odw iedzić. Pogadamy o 
ró żn ych  sprawach. O dnośnie w ie r­
szy: te m a tyka  bardzo nam  się po­
dobała. ale co do fo rm y  i  t .  zw. 
fże tń losła poetyckiego n ie  ch c ie li­
byśm y zaryzykować sądu. W te j 
spraw ie n a jle p ie j p o in fo rm u je  C ie­
b ie  K o ło  M łodych L ite ra tó w , k tó re  
zbie ra  się w  każdą n iedz ie lę  w  
ś w ie tlic y  L ite ra tó w . P lastyków  i  
D z ienn ikarzy p rzy  A l. W ojska Pol 
skiego. R adzim y ta m  się udać. Ż y ­
czym y powodzenia. (407)

P. W IEC ZOR OW SKI. — T em at 
w iersza w spania ły, a le  nad całością 
trzeba będzie bardzo m ocno poprą 
cować. N ie w szystko  co „pisane 
do ry m u “  m ożna nazwać wierszem.

(541)
ZBIG N  DOM ISZC ZAK W Szcze­

cin ie . — Trzeba popracow ać nad 
sobą i  czy ta ć  dobrą poezję. O ile  
te m a t w iersza je s t bardzo dobry, 
to  w ykonan ie  jeszcze szw ankuje . 
Pas jonu je  Was te m a t, to  w idać, ale 
im  w iększy te m a t sobie ob ieracie 
za treść wiersza, ty m  starann ie jsze 
w in n o  być w ykonan ie. O pom oc ra­
dz im y  się zwrócić do K o la  M ło­
dych L ite ra tó w  w ś w ie tlic y  L ite ra ­
tó w  i  D z ien n ikarzy p rzy  A l. W o j­
ska Polskiego. S e kre ta ria t p o in fo r  
m u je  Was, co na leży uczyn ić . Ż y­
czym y dalszego pow odzenia. (498)

K A Z IM IE R Z  R EK O W S K I. — W i­
nę za opóźnienie w ykon an ia  pro­
te zy  ponosi ja k  s tw ie rdz iliśm y  pod 
czas naszych badań — szczeciński 
W ydzia ł Z d row ia  k tó ry  fa b ryce  w 
Poznaniu poda ł m y ln ie  Pański ad­
res. D op iero od nas fabryka pro tez 
w  P oznan iu  dow iedzia ła się o 
Pańskim  adresie i  w  d n iu  7 m a ja  
po jecha ł Pan celem pobra­
n ia  m ia ry . N iew ą tp liw ie  W y­
d z ia ł Zdrow ia w yc iągn ie  konsek­
wencje w  s tosunku do osoby, przez 
k tó re j nieuwagę na rażony Pan zo­
s ta ł na ta k  d ługą zw łokę. (350)

P STA N K IEW IC Z , k ie row n iczka 
B ib lio te k i M ie jsk ie j n r  3. — Pisze 
Pani, że n ig dy  n ie zauw ażyła w y  
b ryków  dz iec i w  b ib lio te ce  go lę- 
c iń sk ie j. S tw ierdza Pani. że dzieci 
są zawsze bardzo grzeczne, a raczej 
do roś li ro b ią  P a n i trudnośc i, bo 
n ie  odda ją książek w  te rm in ie . C ie 
szy nas, że m a P an i ta k  dobrą op l 
n ię  o swych m ło d ych  c z y te ln i­
kach, n ie m n ie j jed na k  — w ypadek 
przez nas op isany zdarzył się pod 
czas P an i nieobecności, (—)

—  N IE  W E W SZYSTK IC H  zak ła­
dach fryz je rsk ich  umieszczone są 
cen n ik i z wyszczególnieniem  o p ła t 
za usługi?

—  N IEK TÓ R ZY  fry z je rz y  po ogo
le n iu  częstu ją k lie n ta  wodą ko lo ń - 
ską itp . . na w e t gdy tego n ie  chce, 
a po tem  dom agają się zap ła ty  za 
dodatkowe us ługi? (553)

— K IER O W C A samochodu PKS 
—  70-030 w  d n iu  5 m a ja  n ie p raw id ­
łow o ob jecha ł P lac Żo łn ie rza  f zła 
m a ł drzewko n a  p lacu? (565)

—  KASJERZY, ekspedienci i  licz
n l ke lnerzy p rzy  regulow aniu ra­
chunków . chow ają ba n kn o t o trzy ­
m any od k lie n ta  do kasy lu b  k ie ­
szeni. a późn ie j często n ie  wiedzą, 
ja k i ba n kn o t o trzym a li?  Czyż n ie  
lep ie j by ło by  zostaw ić pieniądze 
k lie n ta  na  ladz ie lu b  na  sto le do 
chw il; w ydan ia  reszty? U n ikn ę łob y  
się w iele n iepo trzeb nych  n ieporozu 
m ie ń , (553)

kumentów jak kalkulacji, orze­
czenia Laboratorium Central­
nego o trwałości konserwy i 
orzeczenia Komisji Degustacyj 
nej. A  Pan jako kierownik 
działu winiet) był wiedzieć o 
tym, że tych dokumentów po­
trzeba.

Wniosek Wasz będzie rozpa­
trzony, gdy postaracie się o 
odpowiednie dokumenty.» Ży* 
czymy powodzenia i  oczekuje­
my ponadto od Pana, że bę­
dzie Pan pomagał kolegom 
przy udokumentowaniu ich 
wniosków racjonalizatorskich.

Bezduszne
stanowisko

„...MIESZKAM jako stMo- 
kator z żoną i małym dziec­
kiem (drugie dziecko w dro* 
dze) w jednym pokoju. Jako 
pracownik PKP, zwróciłem się 

już w lipcu 
1951 roku do 
Biura Socjal 
nego DOKP
0 przydział 
mieszkania.

Kwestiona­
riusz zaginął
1 w listopa­
dzie ponow­
nie wystąpi-

II łem z wnio*
’i ’» '  ** skiem. Korni

sja Biura So 
cjalnego odwiedziła mnie — w 
marcu br. Zmierzyła pokój, 
zlustrowała dwa pokoje głów­
nego lokatora i  powiadomiła 
mnie na piśmie, że na tyle o- 
sób, ile ogółem zajmuje miesz­
kanie, wystarcza miejsca. 
Wniosek mój odrzucono. I  co 
mam czynić? (454)

MIECZYSŁAW KAŚNICKI 
prac. wydz. mech. LOKP, 

Kaszubska 4318.

NAJTRUDNIEJ załatwić 
sprawy mieszkaniowe. Nie zna* 
czy to jednak, by jakakolwiek 
komisja mogła do zbadania 
spraw byto\vych swego pracow­
nika przystąpić w tak bezdusz­
ny sposób, jak to uczyniło Biu­
ro Socjalne DOKP. Jesteśmy 
przekonani, że przy dobrej wo­
l i  możnaby doprowadzić do za= 
miany jednego pokoju na cho­
ciażby dwa mniejsze. Wymaga 
tego obecność małych dzieci. 
Oczekujemy w tej sprawie po­
nownego rozpatrzenia wniosku 
ob. Kaśnickiego.

C ZY D ZIEJE  ludzkości są 
ba rdzo dawne, czy też  

ukazan ie się je j  na naszym 
globie da tu je  się zaledwie 
od k i lk u  tysięcy la t?  — o to  
p y ta n ie  ja k ie  postaw iła nam  
p. Ire n a  R. ze Szczecina.

P oruszyła Pani te m a t n ie ­
zm ie rn ie  roz leg ły  i  w łaści­
w ie niezupełn ie w yjaśn iony. 
Nie m n ie j jed na k  postara­
m y się w y jaśn ić  to  zagadnie 
n ie  w  pa ru  zdaniach. Otóż 
h is to r ia  człow ieka (m ó w im y 
tu  ju ż  o ga tu nku  „h o m o  
sapiens“ ) rozpoczęła się zgó 
rą pó ł m ilio n a  la t  tem u . Co 
praw da dotychczas n ie  odna 
leziono n igdz ie szczątków ta  
k ie j is to ty , k tó rą  m ożnaby 
uważać za bezpośredniego 
przodka „cz ło w ie ka  rozum ­
nego“ , lecz pojedyncze eta­
py ew o luc ji, ja ką  ta  is to ta  
przeszła, są nam  ju ż  znane. 
Do na jw ażn ie jszych  odkryć  
na ty m  p o lu  na leży odna le­
zien ie w je d n e j z ja s k iń  
C h in  pó łnocnych szczątków 
człow ieka „ch ińsk ie go“  (S l- 
na n th rop us), k tó ry  ży ł tam  
przed pó ł m ilio n e m  la t.

C z łow iek te n  jeszcze przy  
po m in ą ł ba rdz ie j swym  wy- 
giądem i  obyczajam i m ałpę, 
lecz u m ia ł ju ż  rob ić  p rym i­
tyw ne narzędzia i  u trz y m y ­
w a ł og ień. Potem , przez ty ­
siące la t  przechodz ił po w o l­
ną ew o luc ję , k tó re j m o to ­
rem  byłą praca. Ona to  
w łaśn ie w yksz ta łc iła  wresz­
cie tak iego człow ieka, ja k i 
wszedł do dz ie jów  h is to rycz 
nych^

B yc może, że w przyszłoś 
c i nowe, niespodziane od. 
k ryc ia  archeologiczne, k tó ­
rych  dokonu je  się przeważ­
n ie  zupełn ie przypadkow o, 
rzucą n o w y snop św ia tła  na 
m roczne jeszcze dzie je na ­
szego ludzk iego rodu. Może 
w te d y  okaże się, że nasza 
p ra -h is to ria  sięga jfeszcze da 
le j w  głąb dzie jów  naszej 
p la ne ty . R adz im y zw iedzić 
wystawę „R o zw o /u  człow ie- 
ka “  na  I  p ię trze  M uzeum  
P. Z . ńa W ałach Chrobrego.

24 K W IE T N IA  p isa liśm y 
o m ożliw ościach w ykorzyśty  
w an ia  ja k o  m a k u la tu ry , p u ­
s tych  pu de łek po pap ie ro . 
sach. W odpow iedzi n a  to, 
p. Franciszek R om an pracu 
jący  w  C en tra li Odpadków 
napisa ł do nas lis t, w  k tó . 
ry m  pro po nu je  aby p rzy  ku 
pow an iu  paczki papierosów 
palacze z a m i e n i a l i  
stare, p u s te pude łka, o trzy ­
m u ją c  nowe, pełne. Realiza 
c ja  tego pom ysłu n ie  wydaje 
się tru d n a  i  w arto , aby 
w prow adzić go w  życie.

'Iffoysią da
L IC I MORIKIEJy'
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Moskiewski 
P a ła c  Nauki

A/iOSKWA, na której przedpolach zatrzymane zostały 
hordy faszystowskie — zadziwia dziś i olśniewa nieby 

walym rozmachem, pfięjknem, monumentalnością swego bu 
downictwa. Stolica świata wolności uzewnętrznia w swej 
architekturze idee rodzącej się epoki ludzkości. Każdy no 
wy gmach, wieżowiec bijący w obłoki nadmoskiewskie — 
to pomnik chwały epoki stalinowskiej, epoki wielkich dziel 
komunizmu.

W  ŚRÓD tych dzieł architek 
’  ’  tury, stanowiących ozdo

bę Moskwy, szczególnie blis­
k i jest nam dziś wspaniały 
Pałac Nauki na Wzgórzach Le 
ninowskich. Pomnik kultury, 
który stanie w Warszawie — 
dar przyjaciół radzieckich —. 
podobny jest przecież do te­
go Pałacu. Nad projektem gma 
chu uniwersytetu moskiewskie 
go współpracowali członkowie 
rzeczywiści Akademii Archi­
tektury ZSRR. O rozmiarach 
budowli niech mówią cyfry— 
2.200.000 m sześciennych ku­
batury. Osią centralna gigan 
ta jest 35-piętrowy wieżowiec
0 wysokości 242 metrów. 
Skrzydła bloku centralnego 
liczą 18 pięter. Cały kompleks 
gmachów otacza bujna zieleń 
parku.

W mieście uniwersyteckim 
wyrośnie jeszcze 20 nowych 
budowli, gdzie mieścić się bę­
dą naj nowoc ześnie i urządzone 
obserwatorium astronomiczne, 
oddział mechaniki oraz lataora 
toria hydrologu, wysokich ci­
śnień, niskich temperatur i 
inne. Ogółem liczba laborato­
riów zwiększy się z dotychcza 
sowych 106 do 800. 
f ' )  ROZMIARACH nowego 
'^'uniw ersytetu świadczą też
1 inne cyfry. Wykłady odby­
wać się będą w 18 wielkich sa 
lach, w 15 mniejszych oraz 
w 125 audytoriach.

Wszystkie gmachy budowa­
no z jak największą troską o 
wygodę i estetykę, stosując 
najnowocześniejsze ulepsze­
nia. Komunikację w wieżow­
cu i  jego skrzydłach zapewni 
108 pośpiesznych wind

Cały obszar miasteczka uni­
wersyteckiego zajmie 178 hek 
tarów. Powierzchnia pomiesz­
czeń użytkowych wyniesie 
42 hektary. Ktoś, kto by chciał 
przewędrować pieszo wszyst­
kie korytarze, musiałby na tę 
„wycieczkę”  poświęcić co naj 
mniel tydzień, gdyż korytarze 
łącznie mają 140 km. długości.

W budownictwie socjalistycz 
nym nie wznosi się pojedyń- 
czych gmachów lecz tworzy 
całe dzielnice mieszkaniowe 
otaczające pewien obiekt pro 
dukcyjny. czy służący kultu­

rze. Dzielnica taka jest samo­
wystarczalna w zakresie 
wszelkich urządzeń społecz­
nych, zdrowotnych, kultural­
nych. Tak więc obok miastecz 
ka uniwersyteckiego powsta­
je dzielnica mieszkaniowa dla 
pracującego tam personelu. 
Znajdą się tam również żłob­
ki, przedszkola, szkoły, kluby, 
biblioteki, punkty usługowe.

Wspaniałe dzieła tworzą bu 
downiczowie radzieccy w 
swym ojczystym kraju. Wspa 
niały też będzie ich dar — 
warszawski Pałac Nauka i Kul 
tury — wieczysty pomnik przy 
jaźni polsko -  radzieckiej.

Zygmunt Rzeżuchowski

Co czytać?
JAN O W SK IJ J. — OPO W IAD AN IA  

K IJO W S K IE . Z  jęg. rosy jsk iego 
t łu m . E. M acie jewska. S. 64.

T rzy  opow iadan ia  znakom itego 
pisarza ukra ińsk iego, k tó ry  o trzy ­
m a ł za n ie  Nagrodę S ta linow ską w  
r . 1948. Pierwsze z n ic h  („P rzez 
f r o n t “ ) przedstaw ia losy m ałego bo 
haterakiego chłopca, k tó ry  w  czasie 
w o jn y  w a lczy ł w  oddzia łach p a rty ­
zanck ich . Dwa pozostałe opow ia­
dania ( „P o d  ja b ło n ią “  i  „ L is t “ ) 
m ó w ią  o  m ieszkańcach w s i radziec 
k ie j, k tó rz y  z ca łym  oddaniem  i  z 
n iez łom ną w iarą  w  u rzeczyw is tn ię  
n ie  k o m u n izm u  p ra cu ją  po w o jn ie  
d la  o jczyzny. „O pow iadan ia  k ijó w  
sk ie “  o nadzwyczaj za jm u ją ce j treś 
c l, są p ię kną  k a rtą  z Życia lu d z i 
dzieekich, lu d z i no w e j epoki — po 
k o ju  i  postępu.

N A S IE D K IN  F . —  W IE L K A  RO­
D ZIN A. Z jęz. rosy jsk iego t łu m  
H . Rogalowa. S. 459.

Powieść o  odbudow ie kołchozu 
zniszczonego w  czasie d ru g ie j w o j 
n y  św iatow ej.

PRICHARD K . S. — SKRZYDŁA 
T E  Z IA R N A . Z jęz. angie lskiego 
t łu m . T . J . D ehne l. S. 401.

O s ta tn i to m  t r y lo g ii .  A kc ja  po­
wieści tocży się w  la ta ch  1936—46

JERZY WYSZOMIRSK1

SKARB W ŚMIETNIKU
MAMY „Miesiąc czystości“. Moja córka, uczennica kla­

sy V II, wraz z koleżankami, zaprzątnięta jest całkowi­
cie zbieraniem makulatury. Przyszła mnie właśnie zapytać, 
co znaczy to słowo i  skąd się ono wzięło. Wytłumaczyłem. 
Po ładnie „macula“  — powiadam — to plama. Od tego wy­
razu powstała nasza makulatura. Początkowo nazywano tak 
w drukarniach źle odbite lub zabrudzone farbą arkusze pa­
pieru, potem — wszystkie w ogóle stare i  zniszczone książ­
ki, a wreszcie nazwę makulatury rozciągnięto na każdy ka­
wał czy strzęp niepotrzebnego papieru, na przeczytane i  zu­
żyte gazety, na papier pakowy itp.

— NIEPOTRZEBNEGO? — 
poprawia mnie córka: — Ma­
kulatura przecież jest bardzo 
potrzebna. —■ A na co? — za­
pytałem z uśmiechem. — A na 
różne przeróbki, tak samo jak 
inne odpadki. — Na przykład, 
na iakie? — I  tu  się okazało, 
że szkoła zachęca wprawdzie 
bairdzo swa młodzież do zbiór­
k i makulatury i  odpadków, o- 
biecuie nawet jakieś nagrody 
Icsiążkowe tym, co ich dostar­
cza najwięcej, nie poucza jed­
nak i  nie wyjaśnia dokładniej, 
do czego one służą i  w jaki 
sposób można ie zużytkować 
w gospodarce narodowej.

PÓKI ŻYCIA, PÓTY NAUKI

M lE  robię z tego powodu za 
1 '  rzutów szkole, bo to nie 
takie łatwe,, iakby sie wyda­
wało. Ja osobiście miewałem 
nieraz złudzenia, że jestem 
człowiekiem dosyć wykształco 
nym, no bo potrafię niby po­
gadać o sztuce i  estetyce, o f i­

lozofii i  literaturze, umiem wy 
tłumaczyć, skąd się wzięło sło 
wo „makulatura“ . A  tu rap­
tem, wychodzi na jaw, że nie 
mam pojęcia o rzeczach cał­
kiem prostych, a jednak nie­
zmiernie ważnych. Tak np. do 
pdero niedawno dowiedziałem 
się, że odpadki powstające przy 
wyrobie guzików z tzw. orze­
cha kamiennego, stanowią do­
skonałą karmę dLa świń, że ich 
wartość odżywcza przewyższa 
czterokrotnie kartofle. „Póki 
życia, poty nauki“  — powtó­
rzyłem w duszy stare przysło­
wie.

Toteż kiedy córka spytała 
mnie o makulaturę., zabrałem 
sdę do przestudiowania pewnej 
bardzo ciekawej i  pożytecznej 
broszury, nadzwyczaj na cza­
sie w „Miesiącu czystości“ . 
Autor — dr Józef Dzierżyń­
ski. Tytuł — „Rola odpadków 
w gospodarce narodowej“ . Wy 
dawca — „Czytelnik“ , cykl — 
„Wiedza powszechna“ .

Broszurę te chciałbym pole­

cić wszystkim szkołom jako 
znakomity materiał pomocni­
czy do wszelakich pogadanek
0 makulaturze, odpadkach, 
stłuczkach, o złomie, szarpan- 
kach, czyściwie i tvm podob­
nych fatalnych na pozór, co do 
których nie podejrzewałem na 
wet. że mafia swoje nazwy spe 
cjalne, określające ich miejsce
1 znaczenie w racjonalnej i pła 
nowej gospodarce.

METODA POGLĄDOWA

BROSZURA Józefa Dzier-
•^żyńskiego zaopatrzona jest 

na końcu w trzy tablice, które 
w szeregu rysunkóW obrazują 
naocznie, w jaki np. sposób z 
odłamków kości, poprzez naj­
rozmaitsze przeróbki, powsta­
ją smary do nart, albo ze strzę 
pów papieru — papa dachowa, 
czy też ze zdzaerek odzieżo­
wych i szmat — pledy i  koce 
lub bibuły do atramentu. Ta­
blice te sa poglądowe, a wiado 
mo, że pogladowość — to zna­
komity czynnik wychowaw­
czy.

W każdej szkole,— w każdej 
klasie znajdzie się z pewnością 
chętny rysownik (młodzież lu 
ba rysować), który te tablice 
oo prostu przekalkuje, lub — 
co lepsza — powiększy i  po­
koloruje, po czym z przyjem­
nością zawiesi w swej klasie 
albo na korytarzu. I  oto widzę 
już, jak na pauzach przy każ­

dej tablicy skupia sde gromad 
ka dzieci, omawiająca żywo hi 
storie starej ścierki, z której 
po odkurzeniu, karbonizowa­
niu. klepaniu, praniu, bieleniu, 
suszeniu i  szarpaniu — wy­
tworzy sde pierwszorzędna tka 
nina meblowa lub bibułka do 
papierosów — itd. itd.

POŻYTEK Z KOŚCI

■RrOSZURA Józefa Dzier-
ł  zvńskiego opowiada kolej-' 

no o możliwościach zużytkowa 
nia i  przetwarzania wszelkie­
go rodzaju odpadków. Po prze 
czytaniu jej trzeba dojść do 
wniosku, że istotnie nic w 
przyrodzie nie ginie, jeśli czło 
wiek organizujący żyede i je­
go gospodarkę, zabiera sie do 
tego rozumnie, praktycznie i  
planowo. Dla przykładu weź­
my kości. Otóż, otrzymujemy 
z nich następujące produkty: 
tłuszcz, glicerynę, stearynę, o- 
leinę, klej, węgiel, mączkę i po 
pdół. Trzv ostatnie mają zasto 
sowanie w cukrowniach i ra fi 
neriach, poza tvm jako nawo­
zy sztuczne oraz w przemyśle 
porcelanowym przy wyrobie 
glazury i szkliwa.

Jeśli dziecko zobaczy na ry ­
sunku, że ta ’—ie, którą ogryzł 
do gładkości Azorek, kość zda 
wałoby sie już na nic nieprzy­
datna, przeobrazi się w klej, 
za pomocą którego lepi ono 
swe papierowe zabawki — po­
stanowi z pewnością (przynaj­
mniej na czas niejaki, bo po­
tem trzeba ie będzie znowu za 
chęcić) zbierać wszelkie kost­
k i do osobnej torby, żeby 
ją co parę tygodni od­
nosić gdzie należy. A przy tym 
zainteresuje się nieco chemią, 
bo — jak to wyjaśnia w swych 
tablicach J. Dzierżyński — bez

Wystawa
„Walka o zdrowie 
dziecka“
spełniła 
swoje zadanie
w województwie 
i przybyła do Szczecina
rP A K IE  wystawy powinny 

się odbywać częściej. Speł 
niają swoją rolę uświadamia­
jącą. Niegdyś w wiejskich cha 
tach dziecka nie wynoszono 
na powietrze w obawie, że się 
przeziębi. Okna nie otwierano, 
bo dziecko zachoruje. Mó­

wiono, że im więcej zaduchu 
i im ciemnięj, tym cieplej. 

Wystawa uczy i pokazuje w 
praktyce, jak powinno się cho 
wać dzieci na zdrowych obywa 
teli. Należy ją w miarę moż­
ności urządzić przy każdym 
ośrodka zdrowia.“

OTO słowa robotnika rolne 
go z PGR Dobrzany pow. Star 
gard. Wpisał je do książki pa 
miątkowej, po obejrzeniu gosz 
czącej w Dobrzanach wystawy 
objazdowej PCK pt. „Walka o 
zdrowie dziecka“ . Nieczytelne 
go podpisu nie mogliśmy od­
szyfrować. Zdrowe zdanie chło 
pa najlepiej mówi o wartości 
tej wystawy. Mówi też, że Pol 
ska Ludowa wydała nieubła­
ganą walkę ciemnocie, w któ 
rej wieś polska utrzymywana 
była przez wiele la t rządów 
sanacji.

Wystawa PCK zwiedziła 
w okresie marca i kwietnia 
4 powiaty woj. szczecińskie 
go. Była w 21 zespołach 
PGR i zgromadziła łącznie 
7500 zwiedzających. Najwyż 
szą frekwencję — 280 osób 
— zanotowano w PGR Do­
brzany.

7  WIEDZ AJ ĄC Y wystawę 
^  zapoznali się m. in. z naj­

groźniejszymi chorobami wie 
ku dziecięcego i  ich zwalcza­
niem, z higieną wychowywa­
nia dzieci, z troskliwą opieką, 
jaką otoczono najmłodsze po­
kolenie w Polsce Ludowej itd. 
Wysłuchali też wielu pogada*- 
nek na temat ochrony zdro­
wia, wygłaszanych przez in ­
struktorkę PCK Lelówną, któ 
ra udzielała potrzebującym 
również pierwszej pomocy sa­
nitarnej.

• Obecnie wystawa bawi w 
Szczecinie i można ją co­
dziennie zwiedzać w gma­
chu dawnego PDT. Należy o 
na do cyklu wystaw Objazdo 
wych PCK, mających za cel 
walkę z groźnymi choroba-

I mi społecznymi. Z kolei do 
naszego województwa przy­
jadą wystawy przeciwalko­
holowa, przeciwweneryczna 
i walki z gruźlicą, (zet)

chemii w gospodarce odpadka 
mi ani rusz.

Śm ie t n ik i

RROSZURA Józefa Dzier-
■^żyńskiego nie ogranicza 

sie tylko do omówienia prze­
róbki odpadków na rzeczy po 
żyteczne. Podaje również zwię 
złą historie gospodarki odpad­
kami dawniej i  dziś, w Polsce 
Ludowej i  gdziie indziej, wska­
zuje na udział w tej gospo­
darce świata pracy, odwołuje 
się do racjonalizatorów, osz­
czędzających surowce; daje im 
za przykład Lidię Korabielni- 
kowa — słowem oświetla za­
gadnienie wszechstronnie i  wy 
czerpu i ąco. Zwraca także uwa 
gę naszą na sprawę śmietni­
ków Podwórzowych.

Śmietniki ogólne — powia­
da autor — to znaczy takie, do 
których wyrzuca się wszystko 
bez różnicy, muszą zniknąć. 
Powinny je zastąpić zbiorniki 
specjalne, przeznaczone na od 
padki iednogatunkówe lub nie 
oddziaływujące na siebie szko 
dliwie, a więc oddzielnie ko­
ści. makulatura, stłuczki szklą 
ne, metale ¿td.

Bo śmiecie domowe — to ma 
tecznik, że sie tak wyrażę, z 
którego trzeba z trudem wy­
ławiać mnóstwo drobiazgu u- 
żytecznego, stanowiącego w 
masie swej całe góry! A więc 
— z 10 milionów ton śmieci 
można wysortować 200 tysięcy 
ton metali, 150 tysięcy — ko­
ści, 100 tysięcy — szmat, 300 
tysięcy papieru, 100 tysięcy — 
szkła, 100 tysięcy — skraw­
ków skóry i 50 tysięcy gumy. 
Oczywista, wszystko to w to­
nach.

Pomyślmy, iakie skarby kry 
i a sie w śmietnikach«

ł i
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¡PROGNOZA POGODY

DZIŚ  zachm urzen ie zm ienne, ze 
skłonnością do bu rz  1 p rz e lo t­

n ych  opadów, tem p . nocą od 8 do 
14 s t., dn iem  do 24 st., (n a jw y ż ­
szą tem p. zanot. w czoraj ną  Pom. 
Zach w  Szczecinie, Szczecinku 1 
W ałczu —  22, na jn iższą w  K o ło ­
brzegu —  7. w  Ś w in o u jśc iu  — 8), 
w ia try  wscfa. od 2—5 m  n a  sek.

Dziękuję!

HALLO, czy to „reflektor” ?
Kochany, opisz kondukto­

ra nr 126, p. Grotka...
— A co on 

takiego na- 
broil?

— Oddał mi
pin*"- '

—  ? ? ?
, — u tuz było
J tak: 28 kwiet­

nia jadąc „sió­
demką” do pra 
cy zostawiłam 

w tramwaju płaszcz. Jaka by 
la moja radość, gdy następne 
go dnia konduktor nr 126 od­
niósł mi go. Podziękuj mu „re 
flektorku".

Dziękujemy!

Pilichowo prosi

IEŻELI jakąś miejscowość 
można nazwać „grajdoł­

kiem”, to chyba właśnie Pili­
chowo. A jest to tym dziwniej 
sze, że osiedle leży zaledwie 5 

km od Szczeci 
, £  na i jest  ̂ jego 
f przedmieściem

—pisze do nas 
mieszkaniec Pi 
Uchowa p. Z. 
M. — Bo po 
pierwsze nie 

kursuje do nas autobus już od 
dwóch miesięcy i wszyscy „za 
pychamy” do pracy codziennie 
10 km. Po drugie: w Pilicho-\ 
wie nie ma żadnego dostępne­
go wszystkim telefonu. Czyli 
jednym słowem —t świat zabi­
ty deskami.

Trzeba w tych deskach zro­
bić małą furtkę, kochane MPK 
oraz poczto!

Wysokościowa
biurokracja

N A TRZECIM pierze MRN-u, 
w pokoju nr. 3A6 wy* 

daje się bony żywnościowe dla 
emerytów. Są to ludzie prze­
ważnie starzy, chorzy, słabi. I  
dlatego mocno się zasapią, 

nim wdrapią 
się na 8 piętro, 
Tam czeka ich 
jednak jeszcze 
gąszcz biuro­
kratycznej obo 
jętności w po 
stad: tu
brak pieczątki, 
ki, a tam nie 
ma podpisu...” 

Proponujemy, aby urzędni­
cy wydający bonty emerytom 
okazali więcej serca emery­
tom. A może przeniosą się tro 
chę niżej, np. na parter.

Przecież wszyscy będziemy 
kiedyś starzy. Jedni później, 
a drudzy wcześniej. Dlatego : 
starcom pomóżmy!

Śnieżna biel
(CENTRALNĄ Poradnię Le 
'-'karską DOKP uwiodła wie 

le mówiąca nazwa szczeciń- 
' „Śnieżka", ul. Ar- 

Bo wiadomo-, że 
„Śnieżku” po­

chodzi od śnie­
gu, a śnieg 
jest przeważ­
nie śnieżno bia 
ly.
Lecz nic ze 
śnieżną bielą 

nie miały wspólnego wyprane 
tam fartuchy lekarskie i ręcz 
niki, odebrane z pralni S ma­
ja. Tak biało wygląda zapew 
ne zeszłoroczny śnieg.

Eksponaty do oglądania bez 
płatnie w naszej redakcji.

„K U R IE R “  ty lk o  na parę godzin 
w yp rzed z ił dostawę do dw u  aptek 
gum ek do przysysania pro tez zębo 
w ych Spóźn iła się h u rto w n ia  Prze 
praszam y za n ią  ty c h  czyte ln ików , 
k tó rzy  w czoraj rano n ie  m o g li jesz 
cze nabyć up ragn ionych gum ek i 
tn ie li do nas te le fo n iczną  pre ten- 
śję.

Przygotowania są w pełnym toku !

10.000 dzieci ze Szczecina
spędzi wakacje na koloniach

PRZYGOTOWANIA do akcji kolonijnej, która w tym ro- 
L ku obejmie 10 tys. dzieci ze Szczecina, są w pełnym to­

ku. Na koszt skarbu państwa wyjedzie 800 dzieci nś kolo­
nie, położone nad Zalewem Szczecińskim, w miejscowościach 
Trzebież i Brzózka.

NA PIERWSZY turnus w 
lipcu pojadą chłopcy, a na 
sierpniowy turnus — dziew­
częta. Zw. Młodzieży Polskiej 
przeszkala aktywistów, którzy 
będą pomocni przy organizowa 
niu i prowadzeniu kolonii. Wy­
dział Zdrowia przeprowadza 
badania użyteczności wody w 
miejscach, gdzie będą się mie 
ściły kolonie oraz organizuje 
opiekę lekarską. Na każde 300 
dzieci przypada 1 lekarz, a na 
każde 100 dzieci — higieni­
stka.

W Trzebieży kolonie będą 
się mieściły w 5 budynkach 
TPD, a w Brzózce — w 2 pała 
cykach myśliwskich.

YX7 YDZIAŁ Oświaty zapew 
’ v ni fachowe kierownictwo 

i personel wychowawczy dla l i ­
cznych kolonii organizowanych 
dla dzieci pracowników przęz 
szczecińskie zakłady pracy. M. 
in. DOKP Szczecin organizuje 
kolonie w Międzyzdrojach, Po­
gorzelicach i Korzybie dla 
1.400 dzieci, Zarząd Portu w 
Międzywodziu dla 500 dzieci, 
PPRK Nr. 10 w Niechorzu dla 
400 dzieci, a CPN w Świno­
ujściu dla 400 dzieci.

Niezależnie od kolonii 1.000 
młodzieży pojedzie w lipcu na 
obozy społeczne, instruktor­
skie, szkoleniowe I wędrowne.

Cyrk nr 3
rozbił namioty
na Jasnych 
Błoniach
W CZORAJ przybył do 

Szczecina — wcześniej, 
niż to przewidywano i rozbił 
swoje namioty na Jasnych Bło­
niach Cyrk Nr. 3.

Jeden z największych cyr­
ków w Polsce, po bytności 
w Poznaniu, zawitał do nas 
po raz pierwszy. W progra­
mie swym zawiera m. in. wy 
stęp zespołu ekwilibrystycz- 
nego z udziałem artystów 
chińskich, pokazy tresury 
koni i psów, gimnastykę na 
trapezie pod kopułą i  inne. 
Dziś i w dni następne przed 

stawienia rozpoczynać się będą 
o godz. 19,30, w soboty, nie-' 
dziele i święta — o godz. 15,30 
i 19,30. Kasa czynna codzien­
nie od godz. 15, w soboty, nie­
dziele i święta — od godz. 10.

TEA TR  P O LSK I — „R o d z in ka " 
— godz. 19.15.

TEATR  W SPÓŁCZESNY — 
„Świerszcz za kom ine m “  —  g. 1&.15 

•  *  *
C YR K n r  3 —  Jasne B ło n ia  — g.

COLOSSEUM — „N ę d zn icy " — 
I  ser. — prod. fran c . —  g. 16.30, 
18.30, 20.30.

B A Ł T Y K  — „P e łn ą  parą“  — 
prod. węg. —  g. 16.30, 18.30, 20.30.

M ŁOD A G W AR D IA  — „Z aręczy­
n y  K o r in n y  S ch m id t“  —  prod. 
N IID  — g. 18.30, 18.30, 20.30.

P IO N IER  — „ ś m ia li  lud z ie  — 
prod. radź. —  g. 14.30, 16.30, 18.30 

„ S tró j ga low y“  —  godz. 21.30. 
R O ZM AITO Ś C I — S pecja lny pro­

gra m  po pu la rno  -  naukow y n r  15— 
g. 11, 13, 20.30.

H U T N IK  —  S to łczyn — „M a łżeń ­
stwo K a ta rzyn y“  prod. węg. — g. 
16. 18, 20.

PRZYJAŹŃ —  Dąbie — „W o łg a— 
W ołga“  —  prod. radź. —  g. 16, 18,
20.

1 M AJ — Żydówce —  „śp iew a k  
n ieznany“  — prod. fran c . —  g. 
16 18, 20.

DYŻU R Y AP TE K :

Koncert muzvki
Czajkowskiego 
i Rachmaninowa

aizpóąpo (o83[5jsiiXzJ0fza ‘ id )  
się k o n ce rt m u zyk i Czajkowskiego 
i  R achm aninow a, w k tó ry m  wezmą 
u d z ia ł a r ty ś c i warszawskiego ,,A r- 
tosu“ : M A R IA  D R EW NIAKÓW NA,— 
śpiew, KATAR ZYN A JASTRZĘB­
SK A — fo rte p ia n  i  JER ZY LE- 
FELD  — akom paniam ent.

Przedsprzedaż b ile tó w  w PBP 
,O rbis“  p rzy  u l. W ojska Pol. 6.

Szczecińskie Liceum Peda­
gogiczne organizuje specjalny 
obóz dla 130 dziewcząt z l i ­
ceów pedagogicznych w Słup­
sku, Grudziądzu, Sulechowie i 
Tczewie, a 6 chłopców ze 
Szczecina wyjedzie na podobny 
obóz do Tczewa. Na obozach 
tych młodzież będzie się przy­
gotowywać do prowadzenia 
pracy harcerskiej w szkole.

(P)

Filmy
popularno-oświatowe

dla szkół
P R Z Y P O M IN A M Y  k ie row n iko m  
*  szkół podstaw ow ych i  średnich, 

że w  „D n ia c h  O św ia ty  K s ią żk i i  
Prasy“  odbyw ają się w k in ie  „P io ­
n ie r“  specja lne seanse f i lm ó w  po ­
pu la rn o  - ośw ia tow ych. Początek 
seansów o godz. 11, 12, 13. Cena 
b ile tów  1,05 zł. Na. życzenie k ie rów  
n ic tw a  szkół godz iny rozpoczęcia 
seansów m ogą być  przesun ię te . 
Szczegółowych in fo rm a c ji odnośnie 
program u seansów udz ie la k ie rów , 
n ic tw o  k in a  —  n r .  te ł. 75-02 ,

Za mały asortyment
marynarek 
i pelis
w sprzedaży ratalnej

D  ATALNA sprzedaż odzie 
•“ ży dla robotników i pra­

cowników — przedłużona ostat 
nio do 31 maja — daje nie tyl 
ko korzyści kupującym, ale 
przyczynia się do upłynniania 
remanentów w sklepach bran­
ży odzieżowej.

Około 40 transakcji ratal­
nej sprzedaży ubiorów dokonu 
ją dziennie obydwa sklepy 
Spólnoty Pracy trudniące się 
tą sprzedażą. Nie mniejsze 
ilości odzieży sprzedają r ,a  ra­
ty trzy sklepy MHD i jeden 
sldep PSS w Szczecinie.

Zwłaszcza pokupem cieszą 
się marynarki ze 100 proc. wel 
ny, których przydałby się więk 
szy asortyment i pelisy na ga- 
bardinie. ' (p)

O d  p ó ł  ro k u  p ro s zę  o c h rz a n .,

Na targu
zie lono

____________  _  _ zaku­
pów w ie lu  w ik tu a łó w , naszych 

gospodyń je s t p lac T ob ru ck i. k tó ry  
rokroczn ie z nastan iem  w iosny 
rozbrzm iew a gw arem  lic zn e j rzeszy 
sprzeda jących i  kup u ją cych . Ceny 
na  ry n k u  znacznie spadły, za 1 
I t r .  śm ie tany p ła c im y  12 do 14 zł, 
ja jk a  od 1,10 z ł, do 1,20 z ł, ser 12 
z ł kg, w łoszczyzna 1 z ł, m archew  
i  p ie truszka  5 z ł kg , ja b łk a  m ają  
n ie zm ienną cenę od 10—16 zł.

Z  n o w a lije k  m am y ogórki inspek 
towe po 28 zł, sałatę od 60 g r  do
I ,  20 z ł za główĘę, szczaw 4 z ł kg, 
szpinak od 2 z ł do 3 z ł szczypiorek 
i  z ie lona cebulka 1 z ł pęczek, ta k  
samo kosztu je  koperek i  zie lona 
p ie truszka . Za szparagi p ła c im y  15 
z ł za 1 kg. za grzyby — smardze 
10 z ł, a za rabarba r ju ż  ty lk o  4 z ł 
za kg . Bardzo droga jes t jeszcze 
rzodk iew ka, bo za pęczek trzeba 
płacić 3 z ł, podczas gdy w sklepach 
uspołecznionych kosztu je  ty lk o  1,25 
zł.

A  co to  pa n i dziś ta k  n a ku p iła  
— p y ta  się p. Jagodzińska swej są 
s iadki.

— A no, m o ja  droga, trzeba coś 
na działce posadzić, a że dziś je s t 
dużo rozsady, w ięc ku p iła m  po m i­
dory po 70 gr, kapustę po 20 gr, ka 
la fio ry  po 30 gr i  seler po 30 gr za 
sztukę.

—  No to  idę i  ja  — rze k ła  p.
J. i  poszła k u p ić  sadzonki kw ia ­
tó w  ja k : s to k ro tk i po 1 z ł. begonie, 
pe tu n ie  i  b ra tk i po 80 g r  za szt.

Najw iększe powodzenie m a ją  
k w ia ty  cięte wśród k tó ry c h  prze­
ważają różnoko lorow e k ie lic h y  tu ­
lipa nó w  1 b ie lą  się narcyze; dzwo 
neczk i pachnących k o n w a lii k o n ku  
ru ją  z w on ią  bzu. ( ł)

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

SPÓŁDZIELNIA PRACY In t.-B u d . „O sad n ik  W oj 
skowy“  w  Szczecinie, u l L . H e yk i 23 zaangażu­
je  STARSZEGO KSIĘGOW EGO (pracującego sa­
m odzie ln ie ) z dn iem  15 m a ja  1952 r . W arun k i 
do om ówienia w  R e f. K a d r. 487-K

m  OBWIESZCZENIA
UWAGA członkow ie P.S.S., w  d n iu  25 m aja  

1952 r. o godz. 10-eJ w  sali M ie jsk ie j Rady N aro­
dowej w Szczecinie odbędzie się W alne Zgrom a­
dzenie p rze dsta w ic ie li cz łonków  Powszechnej 
Spółdzie lni Spożywców 496-K

M.H.D. A r t .  Przem ysłowe poda je do w iado. 
mości, że ra ta ln ą  sprzedaż k o n fe k c ji p rzedłuża­
no do dn ia  31 m a ja  b r . w łącznie 

Odzież na ra ty  m ożna nabyć w nast. sklepach 
M.H.D :

n r . 24 p rzy  A l. W ojska Polskiego n r  51 (na r. 
Jag ie lloń sk ie j),
n r  19 przy  Placu G run w a ldzk im , (n a r. u l 
ś ląskie j),
n r  9 p rzy  u l. Roosevelta, (np . ap te k i), 
n r  96 przy u l. Krzyw oustego, (n a r  K r .  Ja­
dw ig i),
n r  86 u l.  Go leniow ska 31 w D ąb iu . 495-K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

MEBLE i  p ia n in o  kup ię  
Poste-Restante, Szcze­

c in  17 pod „M e b le “ .
1750-G

SPRZEDAM maszynę do 
pisania lu b  zam ien ię na 
dobre rad io . B o i Ś m ia­
łego 32-1. ' 1752-G

SPRZEDAM ga b in e t le- 
karsk'. Buczka 26-6.

1770-G

LO KALE

PRACUJĄCA z m a tką  
poszukuje dwóch pokoi 
sublokatorskich. Zgłoszę 
nią T ra u g u tta  115.

1769-G

MARYNARZ poszuku je 
pokoju . Zgłoszenia Poste 
Restante. Szczecin 1 
„P okó j". 1751-G

ZAM IENIĘ m ieszkanie 2 
pokojowe z ku c h n ią  w 
Inow rocław iu na podob 
ne w Szczecinie. Szcze­
cin Świerczewskiego 18

TR ZYM IESIĘC ZNE no. 
woczesne koresponden­
cy jne - kursy księgowości 
Łódź — sk ry tka  163

U N IEW AŻN IEN IA  
I ZGUBY

BO RO W SKI Jan  zgłasza 
zgubienie zaświadczenia 
d ru g ie j re je s tra c ji w o j­
skow e j, w yd. przez P.M 
R.N  w Szczecinie.

1778-G

NAZAR  Helena zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
kow e j. 1777-G

D R ABIŃ S KA H a lina  zgła 
3za zgubienie k a r ty  m el 
d un kow e j. 1776-G

K U L IG A  Adam  ______
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j. 1775-G

KA C ZANO W SKI Ryszard 
zam. G o leniów  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun- 

759-G ' kow e j. 1780-P

M O R TA Jan zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko­
w ej i  świdectwa ś lubu.

1766-G

KO ZŁO W S K I Franciszek 
zgłasza zgubienie k a rty  
m e ldu nko w ej, prawa jaz  
d y  i  zaświadczenia ob y ­
w atelstw a. 1765-G

W IĘ C K O W S K I M arian  
zgłasza zgubienie k a rty  
m e ldu nko w e j, leg  s łuż­
bowej w yd. przez C.Z.P 
M  prawa Jazdy. 1764-G

R ZĄ D K O W S K I Lu dw ik , 
s.fełasza zgubienie k a r ty  
m eldu tikow e j. Szczecin, 
Ja ro w ita  4—1. 1763-G

R U TK O W SKA Kunegun- 
da zgłasza zgubienie ka r 
t y  m e ldu nko w e j. 1762-G

SANDAŁOW SKI Czesław 
zgłasza zgubienie k a rty  
m e ldu nko w e j, 1761-G

STEMPLEW SKA T ra n lta  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej Szczecin- 
S to łczyn, K oście lna 26-4 

1760-G

BU R AC ZYK Bron is ław , 
Szczecin u l. Parkow a 30 
m. 1 zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej

1758-G

SE LW ASIUK D anuta
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldunkow ej. 1772-G

M IC H A L IK  K rys tyn a  
zgłasza zgubienie książ­
k i żeg larskie j. 1778-G

C IE S IE LS K I H e n ryk  zgła 
sza zgubienie k a r ty  m e l­
du nko w e j. 1767-G

GODLEW SKA Bolesława 
zgłasza zgubienie leg. 
wyd. przez H u tę  Szcze­
c in . 1757-G

N IE M C ZU K  S tanisława 
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldunkow ej 1 przepus­
tk i  p o r to w e j. 1756-G

TREJBER Józefa zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e ld u n ­
kow ej. 1755-G

K U L IG  K a zim ie ra  zgła. 
sza zgubienie leg. ubez. 
pieczen iow ej, 1773-G

Czy książki zażaleń i życzeń 
spełniają życzenia klientów?

Tak i nie
(DOKOŃCZENIE ZE STR D

W KSIĄŻCE zażaleń restauracji „Turystycznej“ jest wpi 
sanych zaledwie kilka błahych uwag, co cechuje rów­

nież wpisy do książek w innych lokalach. A przecież, gdy 
rozejrzymy się po ponurej i niezbyt czysto utrzymanej sali 
restauracyjnej możemy przypuszczać, że lokal zmieniłby się 
w czysty i przytulny, gdyby konsumenci tego zażądali. 
PRZEGLĄDAMY książkę w dzialnego zastępcy podczas nie 

restauracji „Żeglarskiej“. Kie obecności kierownika. I  my 
równik lokalu systematycznie nie zastaliśmy takiego zastęp- 
wpisuje odpowiedzi na zaża- cy. Gdyby kierownik wziął so 
lenia konsumentów, ale z od- bie do serca uwagi z książki 
powiedz! wynika, że racja jest zażaleń — na pewno byłoby 
zawsze po stronie personelu i inaczej.
kierownictwa zakładu. A czy „Od pół roku proszę o 
tak jest naprawdę. Wiele u- chrzan do ryby —- ani razu 
wag dotyczy braku odpowie- g0 nie dostałem" — czytamy 

uwagę konsumenta D. P. w  
„Akwarium“ . Poniżej znajdu­
je się uwaga kierownika: 
„Kuchmistrz otrzymał o d p o ­
wiednie polecenie.“  Odtąd jest 
chrzan do ryb w „Akwarium“ 
a zażaleń nie ma. Oto przy­
kład usuniętego dzięki książce 
życzeń niedociągnięcia.- Szko­
da jednak, że dopiero po uply 
wie pół roku.

Kierownictwo nie kontroluje 
systematycznie książek zaża­
leń w  „Robotniczej", w barze 
i restauracji „Gryf“, w „Przy­
stani“, w „Bałtyku" i  w „Mor­
skiej“. Oczywiście książka za­
żaleń w tych lokalach jest tyl 
ko przyczyną rozgoryczenia 
wśród konsumentów. W „Sma 
koszu“ książka życzeń służy 
do wymiany osobistych uraz 
między personelem tego i in­
nego lokalu.

SŁUSZNA uwaga konsu­
menta baru „Gryf“ o koniecz' 
ności wprowadzenia mniej­
szych, ale tańszych dań baro­
wych pozostała bez odpoWie- 
dzi. Bez echa przeminęły rów 
nież pochwały czystości i  rze 
telnej obsługi w „Ludowej“, a 
przeciż konsumentom wpisu­
jącym pochwałę miło by było 
dowiedzieć się, że personel o- 
trzymał premię.

W „Bałtyku“ na żądanie in­
spektora kelner niezwłoczni^, 
podał książkę, natomiast w re 
stauracji „Gryf“ opryskliwa 
kelnerka ociągała się z przy­
niesieniem książki i  okazała 
swe niezadowolenie, że konsu 
ment chce wpisać swoją uwa­
gę. W „Przystani“  nastąpiła 
przed kilkoma dniami zmiana 
kierownictwa. Nie mogliśmy 
jednak porozumieć się z no­
wym kierownikiem co do u- 
wag w  książce zażaleń, gdyż 
był on w stanie nietrzeźwym, 
co stwierdzone zostało w  pro­
tokóle.

Opieszałość, opieszałość I 
jeszcze raz opieszałość ce­
chuje obsługę zwłaszcza żeń 
ską we wszystkich niemal lo 
kałach. Do zmiany stylu pra 
cy kelnerek i  niektórych kel 
nerów powinny przyczynić 
się uwagi w książce zażaleń. 
A przyczynią się niewątpli­
wie, gdy konsumenci będą 
dokonywać wpisów po do­
kładnym przemyśleniu spra 
wy, a kierownictwo zakła­
dów będzie systematycznie 
odpowiadać na uwagi w spo 
sób obiektywny i wydawać 
w następstwie odpowiednie 
zarządzenia. Personel Za­
kładów Gastronomicznych 
powinien na naradach robo­
czych dyskutować nad słusz 
nością uwag i stosować rze­
telną samokrytykę.

Życzenia i uwagi klientów 
powinny odgrywać rolę w 
międzyzakładowym współ­
zawodnictwie pracy. (P)

Mieszkańcy
ul. Szybowcowej 
proszą o przystanek

autobusu „F“
A U TO B U S  l in i i  „ F “  ku rsu je  o- 

" b e c n ie  w  D ąb iu u l  G o leniów , 
ska do u lic y  W arm iń sk ie j. 
Na 75 m . od końcowego przys ta nku  
odgałęzia się u l. Bośniacka wiodąca 
do u l. Szybowcowej, p rzy  k tó re j od 
budowano b lo k i nowego osiedla.

M ieszkańcy tego osiedla zw raca, 
ją  sie z prośbą za pośrednictw em  
„K u r ie ra “  do M P K  o puszczenie 
autobusu u l. Bośniacką do Szybów, 
cow ej. Oszczędzi im  to  pó ł k i lo ­
m e tra  drogi do obecnego przystań 
k u . a m ieszkańcom  z u l  Goleniów 
s liic j n ie  zrob i w ie lk ie j trud no śc i 
przejście da le j 75 m 

Prośbę tę  popieram y i oczekuje­
m y odpow iedzi od dy r M PK.

(A. O.

ACHA, mamy was, kochane, 
uczennice (zapewne ze szkoły 
przy ul. Małopolskiej)! Prze­
chodziłyście onegdaj przez świe 
żo zasiany iraumik na pl. Żoł­
nierza. Zwracano wam uwagę, 
że źle robicie, prawda? A wy 
na to: — Możemy jeszcze raz!

Czy tak wygląda wasza opie­
ka nad zieleńcami miasta??

SŁO M KA K a z im ie rz  zgła BUCHARDT 
sza zgub ien ie  leg. Zw iąż ‘ 
k u  Zaw . Prac. Przemys­
łu  Drzewnego 1 k a rty  
m e ldu nko w e j. 1768-G

zaświadczenia szkolnego 
M echan lczno-M on tersk le 

go. 1745-G

SZCZURO W SKI M arian  
zgłasza zgubienie leg. 
służbow ej TPPR  leg. Zw. 
Zaw , k a r ty  m e ldu nko ­
w e j,' leg TPPR. 1785-P

G IE R G IES IEW IC Z Wero­
n ik a  Dębogóra p - ta  W i- 
duchow o zgłasza zgubie 
n ie  k a r ty  m eldunkow ej 

1784-G

K A LB AR C ZY K R oza lia 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m eldunkow ej Szczecin. 
S za ro tk i 14-16. 1783-G

B iE N IA S IE W IC Z  Tade­
usz zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldunkow ej w yd. 
przez P rezyd ium  M ie js ­
k ie j R ady N arodow ej w 
Św inou jśc iu . 1782-G

MROZELE R u d o lf zgła­
sza zgubienie k a r ty  m e l 
dunkow ej w yd. przez

R O G ALIŃ SKA S tan is ła ­
wa zgłasza zgubienie ka r 
ty  m eldu nko w ej 1748-G

JARZ.EMB1ŃSKI H enryk 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej 1747-G

JĘDRZEJEW SKA Barba­
ra zgłasza zgubienie ka r 
ty  m eldunkow ej, oraz 
leg . Z w ią zku  Zaw.

KA ŁU ŻA Jan zgłasza zgu 
b ien ie  k a r ty  m e ldu nko­
w e j. 1753-G

BALC ER ZAK Regina zgła 
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej 1739-G

JEW D O KIM O W  Teresa 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldunkow ej, leg. ZZPP 
i  leg. L ig i K o b ie t,

1754-G

P R E N U M E R U J
„ K U R I E R ”

V



Doroczna 
wystawa 
prac
szczecińskich
artystów plastyków

TVT A dorocznej wystawie p rac szczecińskiego środowis- 
1 ka artystów — plastyków otwartej obecnie w salach 

Muzeum Pomorza Zachodniego (przy ul. Janisławy) uderza 
w  porównaniu z dotychczasowymi stosunkowo duża różno 
rodność form i  rodzai. Od wielkich płócien olejnych, rzeźb, 
studiów rysunkowych, akwarel — poprzez projekty pla­
kiet do wyrobów przemysłu zdobniczego metaloplastyki, 
artystycznych zabawek.

HENRYK BOEHLKE: Stu­
dium portretowe. Rys. węglem.

OBRAZÓW i  rzeźb jest po­
nad 100, o bardzo różnym 

poziomie i  stopniu dojrzałości 
artystycznej. Najwybitniejszy 
z naszych rzeźbiarzy Lewińs­
k i dał popiersie Lenina i  gło­
wę komunarda, silne w  suro­
wym wyrazie, aczkolwiek — 
zwłaszcza gdy chodzi o popier 
Sie Lenina — może niedosta­
tecznie wypracowane. W tej 
samej sali widzimy bardzo 
ciekawe kopie ornamentyki 
słynnego pałacu Timura i  in ­
nych zabtyków średniowiecz­
nych w Szachrysiabz (republi­
ka uzbecka) Apelbauma. 
Dalei — jedna z najciekaw­
szych pozycji wystawy: 2 
6tudia portretowe Henryka 
Boehlkego, zwłaszcza pierw­
sze z nich (portret przodowni 
ka , pracy Antoniego Grusa). 
jest poważnym osiągnięciem 
tego zdolnego artysty. K ilka 
bardzo dobranych rysunków 
Ciechomskiego (zwłaszcza 
„wnętrze warsztatu") i  cieka­
wy autoportret Kondratskie- 
go dopełniają całość.

W  DRUGIEJ sali umieszczo­
no 9 obrazów Henryka 

Ostachiewicza, dotychczas nie 
biorącego udziału w szczecińs 
kich wystawach. Bardzo ambi 
tnym zamierzeniem tego mała 
rza jest duży obraz olejny pt. 
».Koncert Chopina”  jednakże 
budzi tu zastrzeżenie pewna 
sztuczność kompozycji i  nie­
zbyt czysta kolorystyka. Te 
same zastrzeżenia budzą jego 
„Zabawa ludowa”  i  „Siatków 
ka nad morzem" — natomiast 
dużo wyrazu i  siły ma obraz 
pt. „Ucieknierzy” , piękny jest 
również pejzaż „Na spacerze’’. 
Poważnym krokiem naprzód 
są studia portretowe Wilczkie 
wieżowej. Piękne akwarele 
Nartowskiego (oszpecone nie­
stety źle dobranymi ramami) 
stanowią wyraz mistrzostwa 
technicznego.

W trzeciej sali na czoło wy 
suwają się znów akwarele 
Jana Powickiego, • zwłaszcza 
doskonała, oryginalna i  zwar 
ta w kompozycji akwarela pt* 
„Dyskusja nad Projektem 
Konstytucji“ . Lewiński do­
tychczas znany nam jako rzeź 
biarz dał dwa ciekawe, reali 
styczne portrety. Reck dał

bardzo dobrą „Martwą natu­
rę” , natomiast jego praca za­
tytułowana „Kontraktacja”  
budzi zastrzeżenie ze względu 
na zupełny brak typowośca 
przedstawionych postaci. Do­
bre jest jego studium portre­
towe artystki teatru p. Miel­
czarek.

Zwracają jeszcze uwagę 
dwa portrety Bronisławy Łu­
kaszewicz oraz piękne akwa­
rele Pohoreckiego, wzorowe 
w  artystycznym rysunku. 
Wreszcie — doskonałe ilustra­
cje Ciechomskiego i  napraw­
dę śliczne projekty pamiątkar 
stwa Podsadeckiego.

W y s t a w il i  również swe 
prace Franowski, Hajduk, 

Balakirew, Karniej, Mazur­
kiewicz, Prosowicz (ładne ma 
kiety z filcu—górnika, górala 
i  in. oraz tegoż autora precy­
zyjnie wykonana makieta 
spółdzielni produkcyjnej w 
Babicach). Uzupełniają wy­
stawę zabawki artystyczne 
Podsadeckiego — należałoby 
ten rodzaj prac jak najbar­
dziej rozpowszechnić ze wzglę 
du na ogromne braki w  tej 
dziedzinie.

W tak pobieżnym omówie­
niu brak miejsca na szczegóło 
wą analizę prac. Oceniając 
ogólnie trzeba stwierdzić, że 
wystawa wykazuje bardzo 
nierówny poziom naszych 
artystów plastyków w  zakre­
sie opanowania warsztatu 
malarskiego, a zwłaszcza w 
dziedzinie podstawowej: ry ­
sunku. Związek powinien pro 
wadzić dalszą walkę o udosko 
nalenie rzemiosła artystyczne 
go w naszym środowisku arty 
stów plastyków. Nie mniej 
jednak fakt wystawienia tylu 
prac o tak różnorodnej treści 
i  formie świadczy raczej po­
zytywnie o aktywności tego 
środowiska, od którego mamy 
podstawy oczekiwać - coraz 
lepszych wyników, (j)

JAN POWICKI: „Dyskusja 
nad Projektem Konstytucji”. 
Akwarela.

Czołówka polskich bokserów

walczyć będzie o prawo startu
w finałach mistrzostw Polski
Kasperczak, Drogosz, Sadowski, 
i Leiss zmierzą sią
z reprezentantami pięciu okręgów
W OKRESIE OSTATNICH kilku tygodni miłośnicy spor­

tu w Szczecinie nie mogą się uskarżać na brak im ­
prez. Po podwójnych mistrzostwach w zapasach i pły­

waniu, ciekawych zawodach kolarskich, dzisiaj w hali spor­
towej rozpoczynają się eliminacje grupowe do indywidual­
nych mistrzostw Polski w boksie.

OD DZISIAJ przez trzy dni Walki rozpoczynają się dżi­
na ringu w Szczecinie wal siaj o godzinie 17 i  według pro 

czyć będą indywidualni m i- gramu ■ odbędzie się 15 spot- 
strzowie bokserscy pięciu o- kań. W sobotę stoczonych zo- 
kręgów: Wrocławia, Poznania, stanie 20 walk, które rozpocz- 
Koszalina, Zielonej Góry i  ną się o godzinie 18. W nie- 
Szczecina. Ponadto decyzją dzielę początek walk o godzi- DROGOSZ
Sekcji Boksu GKKF do walk nie 17. Prawdopodobnie wal- w karykaturze J. Żebrowskiego 
w grupie szczecińskiej dopusz czyć będzie 20 zawodników, 
czeni zostali członkowie Kad­
ry Narodowej Kasperczak, KAŻDA WALKA DECYDUJE 
Drogosz, Sadowski, Leiss i
Wojciechowski. P\ODAC należy, że walki we

Rozgrywki przeprowadzane wszystkich trzech dniach 
będą systemem pucharowym będą miały decydujące znaczę 
(przegrywający zawodnik od- nie, o zestawieniu par zadecy- 
pada). Zwycięzcy eliminacji w duje bowiem losowanie, tak,

0 Puchar Zlotu
W  N IED ZIE L?, zostaną rozegra­

ne następu jące spo tkan ia  p i ł ­
karskie o P ucha r Z lo tu .

K o le ja rz  W arszawa —  G w ard ia  
K raków , OW KS K r .  —  O gniw o B y ­
tom , w G dańsku B u do w la n i —* 
D n ia  Chorzów, w Chorzowie Budów  
la n i — G ó rn ik  R ad lin , w  P oznaniu 
K o le ja rz  — CW KS

II liga
szczecińskiej spo tka ją  s ię: ------
d ia  S łupsk —  K o le ja rz  T o ruń , 
G w ard ia  Bydgoszcz — K o le ja rz  
Leszno, OWKS T o ru ń  —  S ta l Po­
znań. S ta l Gdańsk —  K o le ja rz  
Gdańsk, G w ard ia Szczecin — K o ­
le ja rz  Bydgoszcz.

poszczególnych wagach spot- że już w  pierwszym dniu spot 
kają się w  turnieju o indywi- kać się mogą pretendenci do 
dualne mistrzostwo Polski, tytułu.
który odbędzie się w końcu 
maja w Warszawie.

Szczecińscy torowcy
rozkręcili się na dobre

Para Drążkowski 
- Musialski 
wygrywa
emocjonujący bieg

s ta ły  wyścigi ko la rsk ie  zorgan i 
zow ane przez szczeciński W K K F , z 
k tó re go  ca łko w ity  dochód przezna­
czony b y ł n a  oświatę. Do w stępu 
upow ażnia ła w ykup iona w  sto isku  
książka. W  ram ach zawodów odbyły 
się dWa biegi. Na 10 km  ind yw id ua l 
n y  i  n a  50 km  param i. Zwłaszcza 
te n  d ru g i m ia ł przebieg n iezw yk le  
c iekawy i  rzadko w Szczecinie oglą 
dany Zaw odn icy jadąc z przecięt­
ną  szybkością ok. 45 km  na godzi­
nę to c z y li zaciętą walkę od po ­
czą tku  do końca w yścigu . K lasę 
d la  s ieb ie stanow iła mieszana para 
D rążkow sk i —  M usia lsk i (Gw. 
O gniw o). Obydwaj zaw odnicy są w  
bardzo dobre j fo rm ie . Zaznaczyć tu  
należy, że m ło dy  M usia lsk i po czyn ił 
os ta tn io  o lb rzym ie postępy. W y ją t 
kow o słabo w ypadli ty m  razem  ja ­
dący w  jed ne j parze Przezdom skl 
(O gn.) i  M archw iósk i (G w .) Gwar 
dz iś  ta  n ie  w ytrzym a ł ostrego tempa 
od po łow y wyścigu zostając w  ty le . 
M iłą  niespodziankę s p ra w ili „w e te ­
ra n i“  K o le ja rze  So łtow ski z  KIJań 
czykiem  za jm ując I I *  m ie jsce. D o­
brze także wypadł B o row ski GW KS, 
k tó ry  up lasow ał się na 4 pozyc ji, 
m im o, że p a rtn e r zostaw ił go same 
go ju ż  po pierwszych 10 km . W y­
ścig w ygra ła  wspaniale jadąca pa­
ra  M us ia lsk i i  D rążkow ski, przeby 
w a ją c  dystans 
czasie 1.07,29.

Według dotychczasowych 
zgłoszeń z poszczególnych o- 
kręgów wystąpią następujący 
zawodnicy: WROCŁAW — Ła­
komy, Buczkowski, Janicki, 
Kaflowsbi, Kopysiewicz, Żmi­
jewski, Krupiński i  bracia 
Biel I  i I I.  POZNAN — Ka­
szuba, Wróblewski, Nowaczyk, 
Kaczmarek, Kapturski, Kaź- 
mierczak, Buczkowski, Boro­
wicz, Mrówka i  Jądrzyb. KO­
SZALIN — Kozłowski, Roz- 
pierski, Wiśniewski, Konarzew 
ski, Kosicki, Szultz, (nazwisko 
zawodnika w wadze Iekkośred 
niej jest jeszcze organizato­
rom nieznane), Planiutis, Ły­
siak i  Kotecki. ZIELONA GÓ­
RA — Błaszkowski, Koiasiń 
ski, Napieralski, Predygier, 
Barzycki, Plóciennik, Łosiak, 
Bernardt, Budzitło. Popielarz.

W grupie SZCZECINA wal­
czyć będą oprócz Sadowskie­
go, Frącik, Wojnowski, Izydor 
czyk, (rez. Kowalski), Czar­
necki, Piński, Jastrzębski, 
Dech, Grzesiak, Gondek i Dre- 
wicz.

Najciekawiej zapowiadają 
się walki w kategoriach: mu­
szej, koguciej i  ciężkiej. W mu 
szej spotkają się m. in. Ka­
szuba, Łakomy i  Frącik. W ko 
guciej Kasperczak, Rozpierski 
i  Wojnowski. W ciężkiej szcze 
ciński talent Drewicz chcąc do 
stać się do finału mistrzostw 
Polski, będzie musiał stoczyć 
ciężką przeprawę z Jądrzy- 
kiem lub Bielem I.
PO DWÓCH LATACH 
DROGOSZ
ZNOWU W SZCZECINIE

CIEKAWI JESTEŚMY wy­
stępu reprezentanta Polski 

w piórkowej DROGOSZA. Za 
wodnik ten właśnie w Szcze­
cinie wypłynął na szersze wo 
dy, zdobywając na naszym rin 
gu pierwszy tytu ł mistrza Pol 
ski juniorów. Swoją blyskotli 
wą walką i  nieprzeciętnym ta­
lentem częstochowianin zwró­
c ił wtedy na siebie uwagę fa­
chowców. Od tęgo czasu za 
wodnik ten zrobił ogromne po 
stępy, tak że walki jego będą 
napewno należały do najcie­
kawszych.

Jak dotychczas, organizacja 
zawodów, która spoczywa w 
rękach Sekcji Boksu szczeciń 
skiego WKKF idzie nad wy­
raz sprawnie. Napewno pu­
bliczność szczecińska podczas 
walk będzie obiektywna, tak 
by mistrzostwa upłynęły 
prawdziwie sportowej atmosfe 
rze. Również obsada sędziow­
ska jest wyborowa. Sędziować 
będą m. in. Snowacki (Gd.), 
Denys (Ł), Nowakowski (W- 
wa), Dziura (Sl.) oraz szczeciń­
scy sędziowie państwowi Brze 
żański, Kubik, Kamiński 
Idziak.

Nadzór nad całością spra­
wuje delegat GKKF sędzia o- 
limpijski Laukedrey.

„Oczy i uszy“
prasy działają
na długich etapach 
„Wyścigu Pokoju“
By ł y  m o m e n t y , szcze*

golnie w okresie, kiedy 
tempo trrzekraczalo U0 km na 
godzinę, że grupa kolarzy roz­
ciągała się na przestrzeni wie­
lu kilometrów. Wyścig jest 
wtedy wyjątkowo cieleawy, 
chciałoby się być wszędzie. W 
czołówce na pewno są jakieś 
nowe „rozróbki”, w drugiej 
grupie są na pewno riasi za­
wodnicy, x tyłu ktoś odpada, o 
przecież „Fiat” tmozący ekipę 
22 dziennikarzy może być tyl­
ko w jednym miejscu.

Wtedy w samochodzie odzy 
wu się jak zaklęcie, hasło ope­
ratora krótkofalowej radiosta­
cji zainstalowanej w wozie 
prasowym:

— Centrala! Centrala! Tu 
Prasa! Tu Prasa! Prosimy 
wiadomości!

Przez chwilę szumi miarowo 
w mikroskopijnym głośniku 
odzywa się glos informatora 
jadącego w tej chwili przy 
pierwszej grupie zawodników, 
około 3 kilometrów w prze­
dzie.

„Prasa 2“! „Prasa 2“! Tu 
centrala! Słyszycie mnie?

I  po chudli rzeczowe infor­
macje, podawane niby dziw* 
nym szyfrem:

■— Przed chwilą numer 13 
oderwał się od grupy. Obecnie 
ma już około 300 m przewagi. 
W pogoń rzucili się: numer 85, 
8, 39 i inni. Czy przyjęte? Za 
chwilę nadam dalsze informa­
cje.

Tak prawie bez przerwy, 
przez kilka godzin, przez cały 
czas trwania wyścigu, na po­
sterunku stali czujni informa­
torzy w rozrzuconych po całej 
trasie samochodach. Służba 
sprawozdawcza zorganizowana 
została według najnowocześniej 
szych wymogów dzięki pomocy 
amatorskiego zespołu krótko­
falowców LPŻ z Warszawy. 
Młodzi ludzie, miłośnicy radia, 
w dowód uznania za swą pracę 
nazwani zostali przez wszyst• 
kich dziennikarzy „oczami 
szami” prasy. Czy słusznie? 
Najzupełniej!

Braterstwo,
przyjaźń,
pragnienie
pokoju
to główne cechy 
wielkiego wyścigu
Praga napo tyka się na ob jaw y ko le  
żeństwa i  poświęcenia, z k tó rych  
każdy może być przyk ładem .

Z  każdym  etapem  zacieśniająca 
się p rzy jaźń  pom iędzy uczestn ika­
m i w yścigu i  praw dziw ie sportow a 
ryw a lizac ja , to  no rm a lne  ob jaw y  to  
warzyszące naszym  wyścigom. Z ro ­
b iły  one n ie za ta rte  w rażenie na  ko  
larzach, rep rezen tan tach k ra jó w  
kap ita lis tyczn ych , n leprzyzw yczajo 
n ych  do  tego rod za ju  w a lk i, w y­
chow anych n a  w zorach o b f i tu ją ­
cych  w  „ k a n ty "  wyścigów ko la rzy  
zawodowców, lu b  bezpardonowej r y  
w a lizac jl... fa b ry k  row erów  czy o- 
pon.

Na każdym  etap ie  w idz im y , t e m ło  
d z i ko la rze  ang ie lscy czy b e lg ij­
scy z n a jd u ją  w spó lny ję zyk  z re­
prezentantem  B u łg a rii. CSR czy 
Po lski, że ro zu m ie ją  ideę tego w ie l 
kiego, bra ta jącego narody w yśc i­
gu, że Im preza ta  na długo, na  za w  
sze może, u tk w i im  w  pam ięci.

I  tego w łaśnie bo ją  się k a p ita li­
s tyczn i m acherzy spo rtow i Norwe 
g i l  i  in n y c h  k ra jów , „tańczących 
pod am erykańską m elod ię".

B o ją  s ię  „szkod liw e j propagan­
d y "  ja k ą  w yw io zą  kola rze z  tego 
w ie lk ieg o  wyścigu. B o ją  się, że m ło ­
dzież. k tó ra  w id z ia ła  n a  tras ie  m ilio  
now e t łu m y  m an ifes tu jących  lu d z i, 
k tó re j na każdym  etap ie  o tw ie ra ją  
się oczy, po pow roc ie do sw ych 
k ra jó w  przestan ie w ierzyć w  ich  
propagandowe bre dn ie  o „że laznej 
k u r ty n ie “  i  w schodn ich agreso­
rach. S łowem  n ie  zechce być bez­
w o ln ym  m ięsem  a rm a tn im , ta k  p i l ­
n ie  poszukiw anym  obecnie na  Za­
chodzie.

OSTATNI etap „Wyścigu 
Pokoju”  na terytorium NRD 
biegnie na trasie Chemnitz — 
Bad Schandau i wynosi tylko 
116 kilometrów. Jest to więc 
najkrótszy etap w Niemczech i  
prawdopodobnie najłatwiejszy. 
Kolarze wystartują z Chem­
nitz około godziny 12, na mes 
cie w Bad Schandau spodziewa 
ni są około 16.

Trasa prowadzi pięknymi za­
kątkami Saksonii w terenie 
bardzo urozmaiconym. Różnica 
poziomów jest dosyć duża, jed 
nak kolarze prawie przez cały 
czas jadą w dół.

Bad Schandau jest pogra­
niczną miejscowością uzdrowi­
skową nad Łabą. Tutaj na za* 
kończenie etapu odbędzie się 
manifestacja pokojowa około 
50 tysięcy młodzieży FDJ.

Jutro, 10 maja kolarze od­
poczywają, po czym w dniu 11 
maja ruszą do X etapu wyści­
gu, a pierwszego w CSR.

Do mety w Bad Schandau 
kolarze startujący w wyścigu 
Warszawa — Berlin — Praha 
przejechali około 1.550 kilome­
trów.

jM IID IVM A R O B O W VK O LA M III
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